
Kr 153 ftoezntk XXIII. ff leinet» 8 lipo IR>4,
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idzi&ików i dni poświątecsnjch

Hedakoya:
przy’ulicy św. Marcina nr. 16.

Administracya i E/cepe- 
dyoya:

1 rzylollcy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.
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jPrMOptota kwartalna
wyaoei w Poznaniu marek 4. na wszy 
rtkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anjtryi marek 6 (zob. Xeitangs-Preis- 
liste p. 1884 Abtheilung II. t, Nr. 57.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 lonygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie-

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Kajchmann 1 frendler, w Warszawie ulica Senatorska SI. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipska, Monachium, Norymberdze, Pradze, Stiassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Haaseistein 4 Vogler w Pazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), KoIołJ, Lubece, Norymberdze. — Hałas Laffite 4 Pomp, w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 7 lipca.

Z bieżąoty chwili.
Angielski historyk Macanlay przepowiedział 

Pólnocnój Ameryce, że rewolucya socjalna o wiele 
wcześniój tam wybochnie i głębsze rany zada społe­
czeństwo, aniżeli w Europie. Od dwóch lat jesteś­
my świadkami coraz groźniejszych strejków w Sta­
nach Zjednoczonych, strejków, przeprowadzanych 
z coraz większą zaciętością, przyczem często do 
krwi rozlewu przychodzi. Obecne bezrobocie urzęd­
ników kolejowych coraz większe przybiera rozmiary, 
a gwałty i nadużycia, jakich się strejkający dopusz 
czają, zniewalają rządy Stanów Zjednoczonych do 
ściągania ostatniego żołnierza pod broń, byle tylko 
przywrócić porządek w Chicago.

Jeszcze przed czterdziestu laty drwił sobie 
dumny Amerykanin z przepowiedni Macaulaya, bo 
tóż wtenczas Ameryka nie była jeszcze tak zalud­
nioną, jak obecnie. Kto chciał pracować, teu zna­
lazł pracę; kto chciał ziemi, ten mógł ją za bezcen 
nabyć. Były tóż wówczas inne stósnnki fiuansowe, 
mało było proletaryatu, a wielkie kapitały, dziś 
tak nieznośny nacisk na położenie ekonomiczne wy­
wierające, rzadko gdzie były w jednych rękach. Wtedy 
to przeważna większość obywateli składała się 
z wolnych ohłopów, z wolnych rzemieślników, słowem 
« zamożnój klasy śreilniój. Od tego czasu znacznie 
się 8tósunki zmieniły. Macaulay przepowiedział 
także, że kapitał zleje się w ręku jeduostek i nie 
omylił się. Do tego nadmiernego zbogacenia się 
jednostek przyczyniły się bogate kopalnie drogich 
kruszców na zachodzie Ameryki, ułatwiona po ca­
łym kraju komunikacja kolejowa i wodna, nadto 
ostry system celny, bogacący sztucznie spekulantów 
przemysłowych. Te niezdrowe stósonki wyrodziły 
miliony robotników, żyjąoych w biedzie z dnia na 
dzień, a zależnych od kapitalistów. Ale i ziemia, 
ta spokojna żywicielka ludzi, przyczyniła się także 
do powiększenia tój dzisiejszej biedy w Ameryce. 
Bogacze, a właściciele rozległych obszarów nad ko­
lejami, rzucili się spekulacyjnie do eksploatowania 
ziemi, zatrudniając tysiące sił roboczych, które po 
zdobyciu kapitałów i wyzyskaniu ziemi na łaskę 
losu puszczali. Walka kapitalistów pomiędzy sobą, 
porażka któregokolwiek z nich, pozostawiła po sobie 
tysiące robotników fabrycznych, rolnych i przemysło­
wych, nie mających sposobności do dalszego zarobku.

Cały kraj jest przejęty socyalnem niezadowole­
niem. Ogólna jest dążność do tego, aby nieszczęsne 
ryngi kolejowe i przemysłowe, jeżeli Die zupełnie 
usunąć, to przynajmniój znośmejszemi uczynić. Ame­
rykanin Stanów Zjednoczonych jest przejęty zasadą 
samopomocy ; w tój zasadzie on wzrastał i wychował 
się, ta zasada jest przewodnią myślą jego życia 
codziennego. I dziś ta idea samopomocy jest bodź­
cem do zwalczania kapitału. Strejk obecny przybrał 
takie rozmiary, jakich jeszcze świat nie widział. 
Przed paru tygodniami kilku zwrotniczych kol jowych 
zażądało w Chicago podwyższenia myta i skrócenia 
czasu pracy dziennój, ale kapitaliści na to się nie 
zgodzili. Stowarzyszenia robotników kolejowych obo­
jętnie zrazu na tę walkę patrzały, aie jak to w ta­
kich przypadkach bywa, przerwał je prąd ruchu ze 
sobą. Strejk począł rozszerzać się coraz bardzićj, 
tak iż dziś już 32 linie kolejowe są nim objęte. Ro­
botnicy nie kontentnją się już dzisiaj zaniechaniem 
pracy, ale teroiyzują tych, którzy by pracowao chcieli, 
a nadto zabrali pod swoją władzę dworce kolejowe, 
wagony, maszyny i tak wstrzymali wsxelki ruch ko 
munikacyjny, zwłaszcza w centrum handlowem, w Chi­
cago. Za tend gwałtami poszły w trop inne nad- 
użyoia: w Chicago zajęli robotnicy część miasta. Naj­
wyższy zsś sąd związkowy, nie mogąc sobie ze straj­
kującymi dać rady, napomina ich do spokoju i grozi 
wojskiem, które też rzeczywiście w pospiesznym 
pochodzie zbliża się ku Chicago, pieszo i k -nno, bo 
pociągi nie kursują. Można więc być przygotowa­
nym na krwawe starcia, jeśli strejknjący nie zmienią 
swój postawy.

Chicago, 6 lipca. (Telegram). Burmistrza i 
szefa policyi, którzy zamierzali przywrócić komuni- 
kacyą kolejową, przyjęli robotnicy sjksniem i gwi­
zdaniem. Władza rozkazała wojsku dać ognia do 
tych robotników, którzyby usiłowali porozrywać po­
ciągi. Strejknjący zatrzymali pociąg; maszynista dał 
ognia z rewolweru, ale został niezwłocznie rozbro­
jony przez policją. Krótko potóm urzędnicy policyjni 
dali ognia do śtrejkujących i kilku poranili. Robo­
tnicy są nieograniczonymi panami położenia w Oak­
land; do miasta tego wysłano milicją W Sacra­
mento nie chce wojsko występować przeciwko strejku- 
hcym, ponieważ nie pozwolono mu strzelać do tłumu. 
Bezrobocie w Indianopolis ukończone.

Chicago, 6 lipca. Gubernator stanu Illinois 
założył protest przeciwko wysłaniu wojska rządo­
wego do tego stanu i prosi, aby je odwołano. Pre­
zydent Cleveland odpowiedział, że obecność wojska 
jest potrzebną, aby zabezpieczyć służbę poczty. — 
Obecność wojska nie nastrasza śtrejkujących. Jene­
rał Miles oświadczył, że jeżeli obecne położenie po­
trwa dłużój, to będzie potrzebnem ogłoszenie stanu 
oblężenia. Przywódzcę strejkn Debsa, rozkazał rząd 
aresztować. Liczne b'jatyki i pożary, jakie tu za­
szły, przypisują ogólnie strejkującym.

Korea, zdaje się, maże sprowadzić mnóstwo 
zawikłań na dalekim wschodzie Azyi. Chiny i Ja­
ponia, obie posiadające nad Koreą pewne prawa

zwierzchnictwa, gotują się do zajęcia półwyspu i je­
dnocześnie do wojny, Japonia już w latach 1882 i 
1884 załogą swoją zajęła pewne części Korei, obe­
cnie zaś zamyśla o zawładnięciu całego kraju. Stan 
Korei bardzo temu sprzyja. Okracieństwo króla, 
sprzedajnośó i ruina finansowa, emigracya i inna po­
dobne czynniki wtrąciły półwysep w bardzo smutne 
położenie. Japonia zsś ma następujący powód do 
okupacyi. W roku 1883 zawarła ona z Koreą 
traktat handlowy, na mocy którego ta ostatDia zo­
bowiązała się nie nakładać zakazu na wywóz bobu, 
stanowiącego dla ludności japońskiój ważny produkt 
spożywczy. Ale w roku 1889 złamała umowę i na­
glona obiecała odszkodowanie pieniężne. Lecz do 
dnia dzisiejszego nie uiściła się. Następnie sąd ko- 
rejski kazał zamordować byłego swego ministra na 
terytoryum japoóskiem — w samem Tokio. Wszystko 
to wywołało u rządu japońskiego silną gorycz. Wre­
szcie świeżo w pewnój okolicy półwyspu wybuchnął 
rokosz. Powstańcy zawładnęli stolicą, król zwrócił 
się o pomoc do Chin, ale zanim posiłki chińskie na­
deszły, Japończycy wysłali załogę i wzięli do nie­
woli monarchę, który zdążył jeszcze przedtem oddać 
się pod opiekę Stanów Zjednoczonych. Sprawy 
wzięły taki obrót, że wojna pomiędzy Chinami a Ja­
ponią o Koreę jest nieunikniona. Japonia żąda od 
króla korejskiego, ażeby wyłamał się z pod lenni- 
ctwa chińskiego i przyjął japońskie. Rząd amery­
kański odmówił wzięcia na siebie opieki nad Koreą, 
ale przyjął pośr dnictwo w sprawie. Kwestya wi­
kła się jeszcze bardziój z powoda roszczeń mocarstw 
europejskich. Rosya bowiem chciała Von-san, albo 
inny z portów Korei zatrzymać dla siebie, Anglia 
życzyłaby uzyskać tam sfcacyę dla statków i składń 
węgla. Prawdopodobnie też inne państwa podniosą 
równie swój głos.

* Ponieważ z kilku stron dochodzą wiadomo­
ści, że król. Rejencya w Bydgoszczy na petycye 
polskich ojców rodzin względem nauki religii i ję­
zyka dała stereotypową odmowną odpowiedź, przeto 
przypominamy, że Rejencya w poruszanych zwykle 
przez, petycye sprawach do ostatecznej decyzyi, powo­
dującej zmianę dotychczasowego postępowania, nie 
jest kompetentną, że przeto należy po nadejścia od­
mownój odpowiedzi od Rejencyi nie tracić czasu, 
lecz w każdój gminie z osobna należy przejść z pe- 
tycyą wszystkie instancye, a więc od Rejencyi ape­
lować do Pana Naczelnego Prezesa, a w razie jego 
odmownój odpowiedzi zwrócić się do trzeciój itstan- 
cyi, pana ministra oświaty. Ostatnią instancją bę­
dzie sejm, przed forum którego posłowie nasi oparci 
na materyale z pojedyńczych gmin, me zaniedbają 
gruntownie, zasadniczo i tak głośno poruszyć tój 
sprawy, aby doszła też do wiadomości Najjaśniej­
szego Pana. Przekonani bowiem jesteśmy, że trakto­
wanie takie nauki religii pozbawionój języka ojczy­
stego we wielu szkołach wprost podkopuje w ser­
cach dzieci fandament, na którym stoi porządek spo­
łeczny i toruje drogę anarchii.

Rzecz o wstrzemięźliwości,
referat, odczytany na II Wiecu katol. w Poznaniu 

dnia 6 czerwca r. 1894.
Napisał dr. Edward Danielewicz.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Przewielebni Kapłani! 
Szanowni Panowie!

W kronice miasteczka Sierakowa, położonego 
na zachodni, h kiesach Księstwa, w powiecie między- 
chodzkim, zapisały się w przeciągu piętnastu lat, 
czyli czasu mojego tamże pobytu, następujące klęski 
i nieszczęścia, które spadły na jego mioszkańców: 
trzech burmistrzów i dwóch pastorów złożono dla 
pijaństwa z urzędu ; czterech nauczycieli elementar­
nych pop&dło w nałóg pijaństwa, z tych jedeu się 
otruł, a drugi zostawał pod zarzutem dowodnego 
złodziejstwa; jednego z członków wyrzuciło dla pi­
jaństwa „Gotajskie Towarzystwo zabezpieczeń na 
życib“ ze swego grona ; Spółka pożyczkowa npadła 
z niedoborem 600 m., a o dziesięcioletmój,. ciężkiój 
walce knltnrcćj, tudzież niepocieszonych jej spraw­
cach lepiój podobno zamilczeć. ‘

Jeżeli do tego już samego w sobie strasznego 
obrazu i nakreślonego w pospiesznych tylko i gru­
bych zarysach dodamy sporą liczbę zubożeń osób 
prywatnych i to potomków starych, zasiedziałych 
rodów, gorszące sceny karczemne, bijatyki, denun­
cjacje i procesa, to wyznać muszę, iż rozprowadzi­
łem tu smutne nad wyraz dzieje — do których 
wątku dostarczyło pijaństwo, wyniesione ledwie nie 
do znaczenia kultu, które się rozwijały na glebie, 
użyznianój alkoholem w postaci wina, piwa, lub 
gorzałki, zatruwających niespełna tizy tysięczną 
ludność w dwudziesta przeszło „knajpach“, z któ­
rych znowu po odliczeniu kobiet i dzieci przypada 
jedna na 50 mężczyzn.1)

l) Dla uzupełnienia niniejszego sprawozdania winienem 
zauważyć, iż, pomimo tych wcale niebudujących wzorów, pozo­
stała ludność nasza z małemi wyjątkami wolna od panującćj 
zarazy i jakby na dowód, że to pijaństwo właśnie jest przyczyną 
wszelkiego nieszczęścia i pobudką do złego, nie tylko dochowała 
wiary Kościołowi g«., lecz ulepszyła się nadto dzięki swojej 
trzeźwości, pracowitości i oszczędności w rzemiosłach, rozwinęła, 
jak na stósnnki małomiejskie, wcale znaczny już handel i doro­
biła własnych posiadłości.

(Redakcja dodaje dla wyjaśnienia tego dopisku, że 
przedewszystkiem p. dr. Danielewicz przyczynił się najwięcćj
do wykorzenienia pijaństwa w Sierakowie.)

Jak do pokonania wroga potrzebnem jest, po­
znać go wpierw z osoby i rozważyć jego zaczepną 
i odporną silę, tak też, chcąc się zabrać do walki 
z pijaństwem, trzeba się nasamprzód obeznać z spra­
wcą jego t. j. alkoholem pod względem istoty, przy­
rody, tudzież sposobów, jakiemi odurzoną ofiarę rzuca 
w ukryte sidła nałogu, stającego się jój drągiem 
przyrodzeniem.

Czysty i bezwodny alkohol jest to bezbarwny 
i rzadki płyn, osiadły z ulatniającój się pary pod­
czas gotowania jakiegokolwiekbądż napoją upajają­
cego, jak n. p wina, piwa, araku i t. d

Płyn ten pali się za dotknięciem zapałki błę­
kitnym płomieniem, na języka sprawia pieczenie, a 
pity traje na sposób trawiących kwasów. Z pocho­
dzenia jest alkohol płodem gnijącój rośliny i wytwa­
rza się w czasie rozwiązywania się rozmaitych zie­
miopłodów i owoców słodkich pod wpływem grzyb­
ków fermentacyjnych w pierwotniejsze związki, ja­
kich sobie żywa roślina z otaczającój ją przyrody 
zapożyczała. Krótko powiedziawszy, jest on przej­
ściowym tworem skończonego, lecz obumierającego 
ustroju roślinnego, mianowicie zawartój w nim mą­
czki, lub cukrn, i ma poniekąd podobieństwo do ja­
dów trupich, czyli ptomainów, powstających również 
w czasie rozwiązywania się czyli zgnilizny ciał zwie­
rzęcego pochodzenia i sprowadzających w człowieku 
zakażenie krwi i niechybną śmierć.

Z przyrody i skutków zaliczamy alkohol do 
gromady środków nasennych, t. j. środków unieczu- 
lającjch i nbezwładniających, pomiędzy któremi dzie­
rżą rój chloroform, eter, moifina i kokaina, bycaj- 
mniśj zaś nie jest on — za co go lud, a nawet in­
teligencja uważa — środkiem wzmacniającym i po­
krzepiającym !

Skąd, pytam teraz, poszło, że przetworu, o 
wręcz przeciwnych skutkach, od niepamiętuych cza­
sów używa się w postaci wina, a w naszych czasach 
w postaci przepalanój z niego gorzałki, znanój pod 
nazwą koniaku, do pokrzepiania słabnącego serca? 
Mylne to zdanie wyrobiło się niewątpliwie z pier­
wszego wrażenia, jakie wszystkie w ogóle środki 
nasenne sprawiają. Mają oue bowiem to do siebie, 
że nim osobę, podlegającą ich wpływowi, ubezwła- 
dnią, wpierw ją rozdrażniają.

Najwidoczniój ujawnia się to przy schlorofor- 
mowanin, gdzie rozmarzony przed zaśnięciem krócej, 
lub dłużój pleci co ślina do gęby przyniesie, miewa 
najdziksze uroj-uia, macha rękoma, rzuca się, mocuje, 
zrywa i ucieka. Takie wzruszenie nie świadczy by- 
najmniój o przybyciu shloroformowanemu nowych sił, 
lecz przeciwnie — rozbieżenin się kół w ciele jego 
po zwolnieniu i puszczeniu hamulców, pizydanych 
hamulców, przydanych nam przez Stwórcę dla po­
wściągania ich strzeżenia, żeby się wszelkie ruchy 
odbywały pod miarą i likiem. Wolno zatem użyć 
sumiennemu i umiejętnemu lekarzowi wina, piwa, 
koniakn, lab jakiegokolwiekbądż innego napoju alko- 
holiczuego przy łożu chorego z dorywcza i w porze 
do ruszenia utajoaój, lecz zamilkłój siły, lecz nie 
wolno samochcąc wieśniakowi naszemu pić na „wzmo­
cnienie dobrą wódkę“ lub wino, które mu złodziej­
ski karczmarz pubeblił, gdyż ono mu sił nie dodaje, 
lecz krótko rozumu pozbawia i nogi podcina.

Wyjątkowo wię-- może się kieliszek, wina, lab 
koniaku przyczynić pod okiem lekarza do pokrzepie­
nia na sile ustającego serca, lecz i mowy być o tem 
nie może, żeby nam alkohol świeżych sił przysparzał 
na sposób zwykłych pokarmów, wynagradzających 
pracą i życiem powstałe ubytki. Mogą niemi być 
jedyne żywioły, ujednostajnione tak pod względem 
chemicznym, jak i przyrodniczym, z najdrobniejs/.emi 
cząsteczkami ciała naszego. Najprzedniejszym i za­
razem pierwowzorem wszelkich pokarmów jest mleko, 
cośmy ssali z piersi matek naszych; twory, urobione 
podług innych wzorów są wstrętami, naleciałością, 
słowem łacinników „corpus alienum“, które wszedł­
szy do wnętrza naszego, naruszają panujący tam po­
rządek domowy, burzą i trują.

Taką naleciałością jest też i alkohol, mający 
do zalegania w ciele n&szem tyle prawa, ile cierń 
za paznokciem i ztąd to nie przyjmuje go żołądek 
młodociany, skwarną niepopsuty niestrawnością, lecz 
wyrzuca, jak każdą inną truciznę. Dopiero z cza­
sem i po częstszych coraz zaciekłościach sadowi się 
wstręt ten po rozwolnieniu spojów jednorodnych czą 
stek ci.4a naszego i zmusza je do przystósowama 
się do tego niepożądanego nabytku. Pijaństwo stało 
się teraz nałogiem, a pijak podłym niewolnikiem 
alkoholu, który, znęcając się nad swoją ofiarą z ka­
żdym kieliszkiem coraz to widoczniój łupi ją, trapi 
i wtrąca przed czasem, obd&rłszy z wszelkich zalet 
ciała i duszy, do grobu. Na dowód, iż pijaństwo 
istotnie podkopuje zdrowie i przyspiesza śmierć pi­
jakowi, mogą nam posłużyć statystyczne wypadki 
angielskiego Towarzystwa na życie „United King­
dom Temperance and General Provident Association“. 
Towarzystwo to składa się z dwóch pod jednym za­
rządem zostających oddziałów: do pierwszego należą 
osoby, które ślubowały dozgonną wstrzemięźliwość 
od wszelkich napojów gorących (total abstainers), do 
drugiego wszyscy, którzy ślubów takich nie składali. 
W przeciągu 22 lat spodziewano się w oddziale 
pierwszym 3937 przypadków śmierci, umarło zas 
rzeczywiście tylko 2798 czyli 71 procent, w drugim 
oddzul-. miasto 6144 — 5984, czyli 97 procent, 
a czego nieudzowuie wynika, iż śmiertelność w od­
dziale wstrzemięźliwych była o 26 proc, mniejsza, 
aniżeli w oddziale pokrzepiających się alkoholem.

Przychodzi nam z kolei wykryć szlaki, jakiemi

się alk’ hol wdziera do zaufania swojój łatwowiernój 
i niebacznój ofiary. „Cudowna Bacha ma to w so­
bie czasza. — Ze wszystkie z głowy kłopoty wy­
strasza“ — powiadają jedni i piją, żeby zalać mola, 
co ich gryzie. I w rzeczy samój! — pod wpływem 
alkoholu rozwesela się smutny, nękany biedą i nie­
dostatkiem staje się od razu i „bogatym i rogatym“ 
blizki rozpaczy i zniechęcony do życia poznaje w kie­
liszku gorzałki przyjaciela, który, jakby różdżką 
czarodziejską wypłoszywszy zeń wszelkie troski, zgry­
zoty i żałośo, przywodzi nań uczucie nieznanój do- 
gedy, śmiałości, ba, nawet niczem nieskrócouój zu­
chwałości. Lecz niestety I są to same tylko złudze­
nia i mamidła, wijące się po głowie odurzonego bie­
daka i pochodzą z nieprzyzwoitości rozumu i rozpa­
noszenia się wędzidłem rozsądku nie okiełznanój 
dzikiój wyobraźni — a co gorsza, że nikną wraz 
z wyszumieniem alkoholu, pozostawiając kieliszkowe 
to szczęście zdradzonemu w upominku na jutro! 
Biada nieszczęśliwemu, bo stoi na rozdrożu: udania 
się o pomoc albo do Boga drogą, wytkniętą mu w po­
bożnych słowach autora „Listów z Krakowa“. „Gdy 
serce boleje boleścią bez granic, gdy zwątpiony 
świat, żywot opłakany, gdy nie ma się czego jąć 
człowiek stroskany, wtedy: kto się w opiekę poda 
Panu swemu — a całem sercem szczerze ufa Jemu— 
tego Die dostąpi żadna zła przygoda — ani się znaj­
dzie w domu jego szkoda — bo Pan radzi o swojój 
na świecie czeladzi“ i podjęcia z walącemi się nań 
przeciwnościami walki z nadzieją pewnego zwycię- 
ztwa, albo wpaść w zaklęte koło nałogu pijaństwa 
i odciąć sobie na zawsze drogę do Boga i ludzi. 

(Dokończenie nastąpi.)

„Deutsches Wochenblatt“
zamieszcza znów fllipikę przeciwko wywodom prof. 
Delbiii ka, zamieszczonym w czerwcowym zeszycie 
„Preusjische Jahrbücher“. Pilipika ta jest zbyt 
długą, żeby ją powtarzać, bo nic a nic nie za­
wiera nowego. Koronę sobie wsadził obrońca kolo- 
nizacyi zapewnieniem, że w trzech wypadkach już 
dobra kołonizacyjne przynoszą skarbowi ’21/a—22 */»% 
od kapitału zakładowego. I to ma być zdooycz 
ekonomiczna, wobec wielkich strat wogóle, o których 
się milczy.

My puszczając mimo te argumenta, które autor 
artyku-’u w „Deutsches Wochenblatt“ z wysokiego 
tiójuoga politycznego i „patryotycznego“ przytacza 
na obronę kolonizacji, powtórzyć musimy, cośmy 
tyle razy już zaznaczyli, że obrońcy kolonizacji 
inoe po*ody głoszą, a inne zamilczają, z pomiędzy 
tych, które właśnie najbardziój mają na myśli.

Pragną oni utrzymania komisji kolonizacyjnśj, 
żeby mieć dobrego kupca na nabycie podupadłych 
finansowo gospodarstw niemieckich; a dalój dla tego, 
żeby zarząd dóbr kolonizacyjnych dawał chleb bar­
dzo smaczny wielu rodzinom podupadłych agraryuszy, 
do których zapewnie należy i p. S., tak gorąco 
przemawiający za kolonizacyą w „Deutsches Wo 
chenblatt“. Z nędznćj elakubracyi tój powtarzamy 
dla poinformowania czytelnika następujący ustęp:

„Pan Delbrück zapytuje, czy wywłaszczona 
szlachta mniój będzie niebezpieczną ? Naturalnie ! 
Kto zna tutejsze prowineye, wie, że w ostatniem 
stulecin całe, niegdyż potężne rody szlacheckie, wy­
marły w biedzie, podupadły lub wsiąkły pomiędzy 
lud. Póki mogą, bankruci ci wiodą życie pasożytów 
u lepiój uposażonych krewnych, aż i tych wciągną 
w przepaść. Tych więc obawiać się nie potrzeba. 
Tylko mała część salwuje się do tworzącego się 
staun średniego i tam dzielnie pracuje w jego sze­
regach. Szlachta polska dotąd robiła wszystkie 
powstania a i w przyszloóci stanie ona w przeci­
wieństwie do nas razem z duchowieństwem i oby­
watelstwem miejskiem. Wszyscy oni pałają równą 
nienawiścią do nas (tj. Niemców). Nigdy dotąd nie 
wychodzili zwycięsko a i w przyszłości obawiać ich 
się me potrzeba (!!), mianowicie dla tego, że klasy 
niższe, przez setRi lat podlegle uciskowi szlachty, 
przeważnie obojętnie się zachowują wobec narodo­
wych i politycznych kwestyi. One to idą za ducho­
wieństwem w sprawach religijnych i w wyborach 
do pewnój granicy, w r. 1848 pozwalały się po 
częś :i sfanatyzować, ale po największój części stają 
po stronie porządku » rządu pruskiego, a w r. 1848 
nawet „mężnie się biły przeciwko powstańcom4. 
Czy jednak plein pouvoir, który nadany (!!) został 
władzy duchownój pod nowym kursem, na przyszłość 
nie wywoła skntków bardzo wątpliwój aatury, jest 
to pytanie, które sobie zadają wszyscy patryoci. 
Videant Consules!“

W czem strachajło „Deutsches Wochenblatt“ 
npatrjje owo plein pouvoir, zaiste nawet domyślić 
się trudno.

Jest to wielką nikczemnością wśród notorycznój 
przewagi swój na każdem polu, małodusznie udawać 
obawy, żeby uzasadniać tem lepiój ucisk słabego. 
Z najdrobmejszój ulgi, przyznanój naszemu żywio­
łowi, tylko nikczemnicy mogą wysnuwać widma dla 
„zagrożonój“ niemczyzny. Z takiemi żywiołami 
oczywiście pojednanie nigdy nie będzie możliwem. 
Ale ta nikczemnośo tryumfować nie będzie!!

Eisstpn a ptetanijm » Mach.
Wiedeń, 5 lipca.

(^5) Radykalne stronnictwo w Czechach, jak



í

to niejednokrotnie oświadczył dr. Edward Gregr, I stosunki pozwalają. Listy te, umieszczane w piśmie i religii laterańskiej, urodzone w prowincyach nadbał- 
nnsytyzm uwielbia jedynie jako antitezę do wiary czysto rosyjskiem, wychodzącem bez cenzury pre- i tyckich, które cbcą nabywać majątki w kraju pot-
katnhnkińi o u «Sa —i.------ *--------v — wencyjnój, posiadają dla nas doniosłej znaczenie I nnnnn łanlindnim Nie ma co mówić, że taki stan

igdlatego w miarę ich ukazywania się będziemy je
podawać do wiadomości naszych czytelników.

katolickićj, ale nie podziela wcale pozytywnych za­
sad Husa. Natomiast protestanci czescy usiłują 
Husa przedstawić jako założyciela swego kościoła, 
powtarzając w tćj mierze znaną bajkę, według któ- 
rój wstępując na stos, Jan Hus zawołał, że po nim 
przyjdzie większa gęś (hus po czesku znaczy gęś) 
i że ta większa gęś, dr. Marcin Lut^r, Husa uzna­
wał jako swtgo poprzednika w „reformie“. W naj­
nowszych czasach te usiłowania protestantyzmu
w Czechach, przywłaszczenia sdre popnlarnćj w ra- dzie: w sądach, zarządach, w kancelaryach, w te- narodowości z religią, przeciwko któremu bez powo-
d/kalnych kołach firmy Husa, coraz częścićj na 
jaw występują. I tak czesko ewangelicka biesisća 
w Pradze zamierzała jutro, w rocznicę spaleń a 
Hasa, urządzić wielką uroczystość, oczywiście anti- 
katolicką. Policja ze względu na stan wyjątkowy 
zabroniła tćj demonstracji.

Tymczasem w dziennikach czeskich znajdujemy 
odezwę do „czcicieli mistrza Husa*, która odsłania 
daleko sięgające plany protestantów czeskich. Czy­
tamy tam: „Czesko-ewangelicki kościół reformo­
wany zamierza 500-letnią rocznicę spalenia mistrza 
Jana Husa uświęcić wybudowaniem domu Husa 
w Pradze, który ma służyć kulturnym interesom 
czeskiego ewangelickiego kościoła reformowanego 
w duchu jednoty braci czeskich.“

Dom Husa ma być:
1) ogniskiem ewangelickiej pracy;
2) ma służyć religijnym i narodowym interesom przez jego przeszłość historyczną, a zakorzenione 

czeskiego, zreformowanego, ewangelickiego kościoła; I w jego istocie duchowćj, spoczywające w głębi du-
3) ma być w nim umieszczony konwikt celem I cha narodowego, nie giną z chwilą używania obco-

---------u-i-i-i. j_.v--------- r •---------- :.i: plemiennego języka i mogą pozostawać zupełnie nie­
tknięte i nienaruszone. Język, to tylko zewnętrzna 
forma wyrażenia pojęć, życzeń, dążeń i uczuć, to po­
słuszne narzędzie w rozmaitych kształtach. Czyż nie 
można nienawidzieó, gardzić i szydzić z narodu rosyj-

wychowania ewangelickich duchownych i nauczycieli;
4) odbywać się w nim będą kościelne konwenty, 

ewangelickie zjazdy, uroczystości, pouczające wykłady, 
zebrania ewangelickich stowarzyszeń, pastoralne kon-
ferencye i inne;

5) będzie tam założone ewangelickie archiwum skiego i jego narodowych cech w języku rosyjskiem ? nnickiem w Petersburgu, otrzymał polecenie połączę- lHlintolra «A I A Q r»n i i WTTrarinń iwno. I r. nnUruli* n wnai o suń • 1 OłlnnATPfSni A 7. min.«i biblioteka ocalonych, starych a rozrzuconych po 
różnych miejscach i dla tego nieprzystępnych ksią 
żek ewangelickich, jako tćż nowych;

6) ma także w domu Husa powstać ewangeli­
cka czytelnia i muzeum, a nadto ewangelicka księ­
garnia.

Celem wybudowania domu Husa powstał ko­
mitet. Członkiem może się stać każda osoba, pła­
cąca na rok 20 krajcarów, 1 fi., 5 fi, lub raz na 
zawsze 50 fi. lub 100 fi. W Czechach, na Morawie 
i Slązku (zaznacza odezwa) reformowany kościół 
czeski liczy tyle wyznawców, że gdyby każdy złożył 
po florenie, wybudowanie domu Husa byłoby zabez­
pieczone. Jednakże przy ubóstwie „sierotek czeskićj 
reformacji“ komitet na taki sukces składek wśród 
protestantów nie liczy, lecz zwraca się do całćj 
publiczności czeskićj a mianowicie wskazuje na ju­
trzejszą rocznicę spalenia Husa jako na stósowną 
okazją, aby wszyscy czciciele mistrza złożyli dsr na 
dom Husa.

Odezwę podpisali: dr. Karol Setunsky, adwo­
kat w Pradze, jako prezes; Wincnnty Duszek, 
ewangelicki reformowany pastor i konsenior w Ko- 
linie; E. G. U. Molnar, ew. pastor w Hrabczy- 
cach; Franc. Urbanek, ew. wikaryuss w Pradze; 
J. Dobasz, ew. pastor w Nowemmieście na Morawie; 
F. Kozak, ew. pastor w Czaslawie; J. Urbanek,
rólnik i ew. kurator w Vrbowie Layeie; kandydat I jątkami, zupełnie nie pojmują głębokićj treści i wiel-I dzę świecką, chociaż z początku tłomaczył, iż to, co I dochód Towarzystwa 1!a9Z^m,b°^.?c’e 
praw Ant. Zahałka w Morawskiój Ostrawie. kiego znaczenia tego pojęcia i tego słowa. „Obra- wytworzyły wiek-, trudno przerobić w kilku latach. sję zmniejszył, więc zebranie i o, y

Zważywszy, że jeszcze się nie skończyły sienje znaczy bezkrwawe zwycięstwo rosyjskich cy- „Podpiski“ były zebrane, a prócz tych podpisów me piśmie me apommał się o składki »a g
składki na pomnik Husa, komitet ewangelicki „zre- wilizaeyjnych i duchowych zasad, moralną i cywili- żądano niczego w'ęcćj. A samo się przez się rozu | wjęe interesujący zechcą nn
formowany“ może się nie w czas wybrał z nową zacyjną doskonałość narodu rosyjskiego. A czyż to mie, że '"J
odezwą do składek, które nareszcie sprzykrzyć się nastąpiło ? Idziemyż my tą drogą, która wiedzie do | obrządku
formowany“'może się nie w czas wybrał z nową I zacyjną doskonałość narodu rosyjskiego. A czyż to I mie, że 'ud przywykły od wieków do dawnego brania, i^ me biorąc za ±n J'^śl. na.
odezwą do składek, które nareszcie sprzykrzyć się nastąpiło? Idziemyż my tą drogą, która wiedzie do obrządku, nie mógł od razu zmienić go na fliugi. g|ą składkę się zgłosi, nu-m las Ją P 
muszą nawet najgorliwszym neohusytom, zwłaszcza tego celu? — Na te pytania postaram się dać od- Dlatego, kiedy sprawa doszła do urzeczywistnienia ssemurendantowi. _ehranift widzieliśmy
tak bogatym, ale oszczędnym, jak dr. Vaszaty. powiedź w następnych listach... \ wozsojedinienja i zmiany unickiego obrządku, lud Kiedy smy skończyli zeb , namaió

3 ’ _____ ur. ej__________ okazał wszędzie głuchy opór. W szczególności dżiny spieszące na mniejszych pojazdach na majo

Ciekawe listy.
Po tym tytułem „Listy z zachodnićj Rosyi“ 

rozpoczęła drukować „Russkaja Z źń“ feletony, 
których autor p. E. N. M-ow wziął sobie za motto: 
„Tylko w prawdzie zbawienie.“ I rzeczywiście, 
jak na Rosjanina, sądzi on rzecz bardzo objektywnie 
i sprawiedliwie, o ile n& to naturalnie miejscowe

„W KRAINIE DOLARA.
■»!♦

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 152.)
Gdyby tak Robert mówił prawdę! Gdyby ten 

Bornis mógł mu przyjść w pomoc! O wskazanćj
godzinie idzie do modnćj restauracji. Schody ubrane ..
kwiatami. Na drzwiach, ozdobionych różami, fioł- wysokiemi swemi domami, ponuremi wśród ciemności 
kami i innemi kwiatami, gruba jejmość, połyskająca noenveh, których nie oświeca światło gazowe. Jest 
drogiemi kamieniami, w otoczeniu swych córek, to ValVs street z resztką wałów, które wznieśli 
które ubrała jak śpiewaczki z kawiarni, rozdziela knickersbockers holenderscy, pierwsi koloniści w kra- 
na wszystkie strony shake-hands osobom przybywa- jn ; są to ulice ciemne, na których odbywały się 
jąoym. Bogaty kupiec miedzi wjdaje wedle przyję- ' —1 x—- -- xi_ i—u»
tego zwyczaju ucztę w restauracji. Salon jego me
dość obszerny, aby pomieścić setną ezęść tancerzy, 
których pycha k&że prosić a których on sam prawie 
nie zna.

Aby dojść do gabinetu, wskazanego mu przez 
murzyna, Kamil z trudnością musi przedzierać s,ę 
przez gości. W końcu dostaje się na miejsce.

— Jesteś pan! — wita go przyszły ambasador.
Dobrześ pan zrobił, przychodząc. Zjemy sobie obia­
dek à la française...

Zachęcony serdecznością tego przyjęcia, Kamil 
słucha mowy ojczystćj jak cudowaćj muzyki, jest 
ona jakby balsamem dla jego uszu, w których brzmi 
ciągle dyalekt saksoński i zapomina na chwilę o swych 
zawodach i niepowodzeniach...

— Oddałeś mi — odzywa się Robert do Bot- 
nisa — znakomitą usługę! Za rok szef wydziału, 
za dwa mąż miss Jeff, za trzy właściciel magazynu 
a za pięć lat...

— Nie tak szybko! Cieszę się, że ci zrobiłem 
przyjemność, ale wołałbym dla ciebie to miejsce tło- 
macza u Goldsmithów, bankierów na B’way Brook- 
linu. Tylko trzeba było mówić dobrze po angielsku, 
gdy tymczasem ty wymawiałeś brai-had, żądając 
chleba.

— Handel — mówi Robert w końcu obiadu — 
nie pozwala mi zapominać o osobliwościach kraju.

jedna jest znakomita. Chcecie laski tlą się wolno przed jakiemś skrzywionem bó 
widzieć? stwem. Ściany zdobią szerokie półki a na ich de

Zaprowadzisz nas do jakiego niebezpie-1 skach z słomianką za materac i kłodą drewnianą ża
cznego karabetu, odpowiada Bornis nieufnie.

KORESPONDENCIE.

Dla badacza życia społecznego w kraju za­
chodnim — czytamy więc w liście pierwszym — 
nie jest tajemnica, iż zmieniło ono zupełnie swój

nocno zachodnim. Nie ma co mówić, _ 
rzeczy wytwarza dziwolągi. Tak n. p. książę na­
dziwili, potomek spolaczbnych, białoruskich magna­
tów, jest osobą pochodzenia polskiego, a bar. Osten- 
Saken, potomek krzyżaków, z którymi Ruś prowa­
dziła zaciętą walkę, jest osotą _
skiego. Zassda religijna jest tym sposobem zmie­
szana z zasadą narodowościową, a pomięszanie po

wygląd zewnętrzny. Język rosyjski słyohać 'wszę- jęć utwierdziło i wzmocniło to samo utożsamianie

Z pod Poznania, 7 lipca. 
(Nowy kun, stara praktyka).

óiwmi Kuś prowa- i We wsi Spławiu, należącćj do dóbr ĘoWopol-
rw-phnflTpnia rosvi- I skich, było dotychczas dwóch nauczycieli, jeden pochodzenia rosyj | skic^y.

Wspomniany Górnoślązak, p. Pł.. poprosił o lep ą 
posadę, jako też otrzymał ją, & rząd przysłi w, g 
miejsce nauczyciela Niemca, niemniejąe< go słowa po 
polsku. Rozżaleni tem postępowaniem rodzice, p • 
prosili, o obsadzenie tego miejsca innym kandyt a , 
chociażby nawet i Niemcem, byleby um?e^c2® . ,p 
polsku. Odpowiedziano im, że takich kaudy 
zdolnych do objęcia tćj posady, obecnie wc°^n*

Bądź c. b,dż. jasnem jest, ie reliji. M »/|
stępcę pana Pł. jako drugiego nauczyciela. Do 
szkoły w Spławiu uczęszcza przeszło sto kilkanaście 
dzieci narodowości polskićj, pomiędzy któremi 
ani jednego Niemca i protestanta. Py ajmy , 
dla czego nie ma kandydatów kwalifikujący 
do objęcia tćj posady? Dla czego na ich rak da 
wnićj nie narzekano? - Przyczyny tego z)awl8ka 
łatwo odgadnąć. 1) Niechaj prześwietl y rząd ni 
przenosi polskich nauczycieli w strony rdzeń 
mianb-ia ryO-zio d7ia.ia.nin ich iest bezowocną y

dzeaia już lat trzydzieści prowadzi wslkę cerkiewną 
polityki naszego rządu, dążąc do rozpolaczenia ka­
tolicyzmu w zachodnićj Rusi i na Litwie. Inaczćj 
mówiąc, jedną ręką niszczy się to, co się drugą zbu 
dowało

atrze, na poczcie, na placach, na ulicach i w ba 
rakach, a nawet w domach prywatnych. Żywioł 
polski tego społeczeństwa jest jeszcze silny i w sto­
sunkach prywatnych trzyma się jeszcze mniój lub 
więcój swego języka, żydz,i za to, ci trochę cywili­
zowani, zupełnie wyrzekają się swego żargonu i za­
czynają ostatecznie używać języka rosyjskiego w ży 
ciu społecznem, a nawet już w ciasnem kole sto­
sunków domowych.

Jakież jednakże rzeczywiste, państwowe i spo- r________,_______  . . .
leczne znaczenie posiada to ogólne używanie języka | łecznym i cywilizacyjnym stanem poszczególnych re- 

życiu pry-

saduiczą podstawą i głównym czynnikiem miejsco 
wego życia społecznego, wskutek czego w celu zro­
zumienia wszystkich jego stron i objawów należy 
przedcwszystkiem zapoznać się z państwowym, spo-

rosyjskiego? Używanie go nawet w 
watnem nie oznacza jeszcze zlania się z narodem 
rosyjskim. Przynależność do tćj lub owćj narodo­
wości określa lię głównie, prócz języka, także prze® 
sympatyą, wspólne pojęcia, dążenia i cele. Wszy­
stkie te sympatye i dążenia, przekazane narodowi

A czyż nie można żywić przyjaźni i wyrażać uzna­
nia dla narodu rosyjskiego w językach polskim, li­
tewskim, żydowskim, łotyskim lub innym? Czyż
ienerał-gubernator północno-zachodniego kraju, znany ostrożności.
jenerał-adjutant Potapow, będąc sam czystym Rosya- ■ ubwuui poiauinucunj, . w każę
ninem, nie w języku rosyjskim wyraził pogardę dla rozesłani byli po całym kraju, aby nakłaniać księży szłośc dopiero „
___ 1___1- ___ T  -T-. I *1*1 J _ „ .1 i ."kA WM Wll I ————moralnych narodowych właściwości narodu rosyjskie 
go na uroczystem posiedzeniu wileńskiego prawosła
wnego braetwa św. Ducha, objaśniając, iż podczas I $ cerkwią prawosławną. Większość księży okazała
poprzednićj swojćj służby dobrze wyuczył się i rosyj­
skiego honoru i rosyjskićj szlachetności? Jasnem 
jest, że samo tylko używanie języka rosyjskiego, 
samo przez siebie, nig<y nie zleje z narodowością 
rosyjską nie tylko narodowości polskićj, litewskićj, 
łotyskići. ale nawet białoruskićj, obecnie jeszcze orze- 
pełaionćj innemi sympatyami i innemi dążeniami. 
Historya, jćj podania i ich początek wyciskają n$ 
istocie narodowćj niezem zatrzeć się nie dające pię­
tno, i wnikają w życie społeczne. Forma tego wni­
knięcia za pomocą tego lub owego języka, nie po­
sada istotnego znaczenia. „Obrusienje“ mogłoby się 
tylko wtedy urzeczywistnić, gdyby rosyjskie ducho­
we i cywilizacyjne zasady, mocą swój wewnętrznćj 
doskonałości, naturalnym biegiem wyparły takież 
same zasady obce, innoplemienne. Trzeba jednak 
dążyć do tćj doskonałości, trzeba ją osięgnąć. _ Pro­
pagatorzy i krzykacze „obrusienja“, z raałemi wy-

nia unii z cerkwią prawosławną jednocześnie z mia­
nowaniem go metropolitą unickim. Siemaszko przy­
stąpił do wykonania polecenia bez dostatecznćj

Osobni pełnomocnicy, wprost ludzie sztuczni

unickich do podpisywania się pod oświadczeniami, 
wystósowanemi do rządu, iż pragną się połączyć

się podatną, w szczególności w obec obietnicy, iż 
smutne ich położenie materyalne będzie poprawione

wiele kłopotu wywołało usunięcie organów z cerkwi 
unickich. W wielu miejscach do obrony tych osta­
tnich, masy ludowe uzbroiły się w widły i kosy. 
W celu stłumienia podobnego zbrojnego oporu i wy­
pełnienia rozkazu władzy, naturalnie nie pozosta­
wało nic innego do roboty, jak puścić na lud od­
działy kozackie.

II.
Wyznania religijne — czytamy w liście drugim 

„Rnsskoj Żizni“ — posiadają w kraju zachodnim 
ogromne znaczenie. Osoby religii katolickićj wszy­
stkich stanów, prócz włościańskiego, uważają się za 
osoby pochodzenia polskiego i poddane są nierównym 
ograniczeniom w prawach osobistych i majątkowych. 
Osoby religii prawosławnćj, jako pochodzenia rosyj­
skiego, korzystają z pewnych ulg i przywilejów. Do 
takich osób zalicza osobny dodatek do ukazu i osoby

— Nie lękaj się niczego, mówi Robert, ukazu­
jąc w kieszeni lufę rewolweru, ja się amerykaniznję...

Idą w dół avenue, w kierunku niższego miasta, 
wątpliwćj dzielnicy, która zajmuje szczyt trójkąta 
Manathan.

Jest to stary New-York z wązkiemi swemi 
uliczkami, tak nieregularnemi, że nie można ich 
było numerować, więc mają nazwy, jak europejskie, z

ongi targi na niewolników, ulice brudne, źle bruko 
wsne, pełne cuchnącego błota... A te stosy śmieci 
służą równocześnie za grób i za table d’hôte psów i 
kotów miauczących i wyjących z całych sił.

— Oto jesteśmy, odzywa się Robert.
Zatrzymuje się przed domem o podejrzanćj po­

wierzchowności. Za szyld służy mu wyraz lodging- 
house, nad drzwiami zaś kołysze się przy cuchną­
cym powiewie wielka latarnia z papieru czarnego i 
czerwonego.

— Amona! woła, uderzając we drzwi, które 
się otwierają na to zaklęcie.

Odór skomplikowany, ulatniający się z sera, ty­
toniu, kadzidła i opium odpycha Kamila i Bornisa. 
Mieszkańcy cesarstwa niebieskiego krążą po Nowym 
Jorku, gdzie się trudnią praniem. Wszędzie na czer­
wonych szyldach czytać można białemi literami Chi- 
nese laundry, chińska pralnia, oraz Yonng-Lee, Sam- 
woo, Too Tsing i inne nazwiska chińskie. Tutaj 
znajduje się jedna z ich siedzib.

— Wejdźcież — mówi Robert. — Czy się oba­
wiacie ? Już trzeci raz jestem w tym zakładzie.

I po ślizkich stopniach schodzą do rodzaju sklepu, 
zapełnionego nizkiemi stołami, taboretami i matami 
słomianemi. Jeszcze jedne schody, jedno piętro ni- 
żćj i znajdują się w nowera podziemiu ; tu i ow­
dzie widać na obrazach modlitwy lub zdania budy- 
styczne, drukowane na czerwonym papierze. Małe

poduszkę, śpią ludzie, których obnażone ramiona po-

ligii — głównie zaś z prawosławiem.
Prawosławie jest w kraju północno-zachodnim

religią stósnnkowo młodą, istnieje ono tutaj wszyst 
kiego 54 lat. Ze starego prawosławia całej Rusi
nie pozostało tutaj ani śladu, a w czasie przyłącze- . • . , . . . - ■ . :„st bezowocną tyi»«
nia kraju północno zachód iego do Rosyi istniał mieekie, g. ■ • . ' '&rv ludowćj nie mogą
tu tylko katolicyzm z unia. I właśnie oto z pośród | męczarnią^ zn*2^nmip^ Niechaj nie
katolików i unitów wyłonił się żywioł prawosławny.
Niestety, nienprzędzeni historycy krain dawno już 
zauważyli, że sposoby tego „wyłonienia się“ nie 
zawsze odpowiadały celowi, wskutek czego przyniosło 
ono nie zupełnie pożądane owoce.

W trzecim dziesiątku bieżącego wieku kanonik 
łucki Józef Siemaszko, który służył w b. kolegium

się z dziatwą szkólną porozumieć. 2) Nl8lhaJ, ... 
sprowadza do nas nauczycieli niemieckich z WestfW, 
Saksonii i z nad Renu, s*-'hęcajtf ich p 
szenia się w nasze streny dodatkiem 3 0 .
cznćj pensyi. 3) Niechaj nie ściąga do naszy°? 88 
minaryów Nauczycielskich w W. Ks. .Po?n*AJie® 
Pras Zachodnich tłumów młodzieży memieckićj, :zo 
bowięzując ich do obejmowania posad w czystop 
skich okolicach, — a wszystko d°brxe.

Słyszymy zresztą, ze dozór szkólny j 
rodzin zamyślają w tćj sprawie wnieść zażaJ®n,e 
prześwietućj rejencyi i wrazi« odmowy przejść przez 
wszystkie instancje. Z jakim skutK’em?„ P y

Trzemeszno, 5 lipca. 
(Zebranie rolnicze i Towarzystwo Pomocy Naukowćj.) 

Zebrali się tu dziś członkowie Towarzystwa
Mniejszości wahających si - i opornych dano do zro- rolniczego, którzy pod przewodnictwem X. piobos 
zumienia, że nie pozostanie ona na swoich m ej- Sięga z Orchowa odbyli posiedzenie, na Ktorj • 
scach, co było dla biedaków, obarczonych liczną fa-1 bierano rozmaite kwestye ? dziedziny rolnictwa.^ w ia« 
milią, nadzwyczaj przykrem. Należy jednak nadmienić,
że metropolita Józef, przygotowując wozsojedimenje 
Unitów, nie był wolnym od wpływów postronnych.
M. N. Murawjew, będąc w tym czasie gubernatorem 
grodzieńskim, pilnie śledził za wszystkiem, co się 
działo w rezydencyi unickiego metropolity w mia­
steczku Zyrowicacb, znajdującem się w jego gu- 
bernii. Uważając, iż metropolita Józef działa nad­
zwyczaj powoli, zaczął pisać o tem do oberprokura 
tora synodu hr. Protasow?-, nastając na przyspie­
szenie wozsojedinienja. Z Petersburga zaczęto 
naglić metropolitę, a pod wpływem tego zmuszony 
on był dopuścić do wmieszania s:ę w sprawę wia­

domość o wykupieniu Gozdawy i Chabska przez pp. 
Chrzanowskiego i Raczkowskiego pocieszyła zebra­
nych nadzieją, że grono członków Towarzystwa rol­
niczego w powiecie dosyć szczupłe powiększy s ę 
przystąpieniem do Towarzystwa dwóch rodaków.

Po tem zebraniu odbyło się posiedzenie Towa­
rzystwa Pomocy Naukowój prowadzone przez prezesa 
komitetu X. Ćwiklińskiego, proboszcz» z Mogilna. 
Ponieważ dotychczasowy rendant zlozył swój urząa, 
więc poproszono na reudanta pana doktora M?.cie 
jewskiego z Mogilna, który z chęcią ten urzą 
przyjął i naraz znaczną kwotę składek zebrał, ro- 
nieważ wielu członków zaległo ze składkami, tak, że

ro-
majówkę

uczniów tutejszego pr< gimnazynm za Miaty do lasu 
królewskiego. Obudziła ta okoliczność wspomnienie 
sławnych majówek na całą okolicę, w których brało 
udział przeszło 600 uczni dawnego gimnazjum w lrze-
meszuie. i

Przeminęły te chwile radości i wesela, jas
wszystko przemija ua świecie, a ci, którzy się niemi 
rozkoszowali, gdzie są, czy żyja ? Trzech było nas 
na zebraniu, co te miłe czasy pamiętają.

łyskują przy świetle kopcą- ój się lampki dziwneań 
barwami miedzi ezerwoućj.

Dalćj ctwierasię sala sklepiona, wilgotu«, pełna 
zapachu stęchlizny. W głębi tćj sali wznosi się ro­
dzaj teatru; w kcło stołu cisną się istoty, podobne 
do kobiet w białych kaftanikach, w pantalonich bia­
łych, szerokich jak spódnico.... Skórę mają żółtą, po­
liczki wystające, oczy skośne.

Przybywający zbliżają się do tćj giuoy i ponad 
cgolonemi głowa,, i spostrzegają na stole dwie małe 
klatki, na których dwóch ludzi, spoglądających na 
siebie z pod oka i nieufnie, opiera chude s^e ręce...

Klatki otwierają się; z każdćj z nich wyska­
kuje z głową napuszoną, wyciągniętym naprzód dzio­
bem wróbel, wściekły jak kogut, który znalazł współ­
zawodnika w kurniku. Dwa ptaki mierzą s'ę wzro­
kiem, biją skrzydłami, skaczą na stole, następnie 
rzucają się na siebie nawzajem. Tworzą one nieba­
wem jeden kłębek, który się kula i odskakujć jak 
piłka.

Pióra fruwają w powietrzu, krew plami jiole 
bitwy. Chińczycy śledzą przebieg walki z gorączko- 
wem zaciekawieniem. Wreszcie wróble puszczają się,

Jeden z nieb cofa się z skrwawioną czaszką, 
ogołocony z piór, ze skrzydłem wiszącem bezwładnie; 
drugi ma rozdarte gardło dziobeui przeciwnika-

Dolary padają w koło nich. Obecni, którzy 
zrobili zakład na zwycięzcę, dzielą się wygraną 
śmiejąc się, a śmiech ich wydaje się złowrogim'na 
chudych twarzach, koloru hebanu.

Jakim sposobem żółci ludzie umieli natchnąć 
ptaki zapalezywością iście ludzką! Jakim sposobem 
zręczność ich w kaleczeniu natury zdołała z tych 
spokojnych wróbli uczynić tak zaciekłych bojowników ?

Inne wróble następują po pierwszych; zakłady 
nie ustają i dopiero po upływie godziny ustaje walka 
dla braku walczących.

Podnosi się kurtyna teatralna i na scenę wy 
stępują aktorzy w dziwnych strojach. Przedstawię 
nie dramatyczne ma zakończyć wieczór.

— Grają przygody Tygrysa gw&rdyi i panny 
Fleur-de-Pćcher, szepce Robert.

— Zkąd wiesz?
— Przez mego przyjaciela, Chińczyka, który 

bił się w Tonkinie i mówi po francuzku jak my

M *sz przyjaciół w tych sfera,h? Strzeż się, 
spłatają ci jakiego figla niemiłego.

Wycie, kontoisye, wszelkie f*rse teatru chiń­
skiego zapełniają sztukę. ,

K medya skończona, widzowie wycnodzą, roz­
łączają się i Kamil pozwąla oddalić się Bornisowi, 
uie opowiedziawszy mu o swój rozpaczy, ani nie za-
siegnąwsz, jego rady. ,

— Spróbujmy raz jtszcze, mówi sobie naza­
jutrz. Szukajmy, a znajdziemy .• może.

_ , .Morning, sir! Cncesz pan wstąpić do
¡mnie, mówi Mu pierwszy aptekarz, do którego się 
zwraca Jesteś pan z Paryża? Tem lep.ćjl Zawsze 
uwielbiałem aptekarską sz ukę francuzką; po naszej 
jest ona pierwszą w świecie... Witam pana.

__ Wieszcie! — woła Kamil, i przejęty wdzię­
cznością, ściska ręce opatrznościowego aptekarza.

— How do you do ? — pyta tenże, który nie 
rozumiejąc uścisku, oddaje go nawzajem. - Jak się 
pan nazywasz? - dod.,je - podnosząc do ust kb- 
mec rudćj brody, którą na modę amerykańską nosi
bez wąsów. , .

— Leeomte... Kamil Lecomte, akademik...
— AU right! — mówi aptekarz, zapisując na­

zwisko. A więc panie akademiku, masz numer 
siedmdziesiąty dziewiąty. Jesteś siedradziesiątym 
dziewiątym, który się zgłasza do mnie.

__ Siedmdziesiątyaa diiewiątym! — szepce Ka­
mil który widzi, jak w ciemnościach przyszłości 
tonie pocieszający widok otrzymania wreszcie miej­
sca gdzieśkolwiek.

— Potrzebujesz pan ezekao tylko dwa lata... 
Znasz zapewne zwyczaje domu?

—- Zwyczaje?
— Tak jest, taryfę. Pięćset dolarów tocznie.
— To pomocnicy płacą tutaj pryncypałowi ? To 

dobrze... dziękuję.. Powrócę niezawodnie... za dwa
lditid»«

Odchodzi zrozpaczony. Jednakże trzeba dzia­
łać trzeba robić cośkolwiek, zanim się znajdzie coś 
lepszego... Dlaczegoaby me miał uzyskać miejsca 
tłomacza, o którem Bornis mówił Robertowi ? Przy­
pomina sobie nazwisko i adres, który tenże wymie­
nił w ciągu rozmowy.

(Ciąg dal°zy nastąpi.)

\



Niemcy.
* Berlin, 6 lipca. Z Stavanger donoszą do 

pism niemieckich, iż tamże przyjmowano pare ce­
sarską z wielkim zapałem. W środę przed po­
łudniem miała para cescrska wyruszyć w dalszą 
drogę, lecz z powodu niepogody opóźniła wyjazd 
o kilka godzin. Cesarzowa powróci z Drontheim 
koleją do Christianii, ztamtąd zaś okrętem do Kilonii.

— Księżnę sasko-meiningską, siostrę cesarza 
Wilhelma, spotkał nieszczęśliwy przypadek. Kiedy 
bowiem księżna, wyjechawszy na przejażdżkę, sama 
powoziła, spłoszyły się konie i księżna spadła z sie­
dzenia, wskutek czego przez parę dni czuła się osła­
bioną.

— Do dziejów tajnój policyi za czasów 
ks. Bismarcka podaje Gehlsen zajmujące szczegóły 
w wydanśj niedawno broszurze. Były komisarz 
kryminalny dostarczył Gehlsenowi w 1875 r. mate- 
ryału przeciw policyjnemu inspektorowi Pickowi. 
Gehlsen zawarł z Pickiem w dniu 14 sierpnia 1875 
roku formalny układ, że z materyału tego nie zrobi 
użytku, Pick zaś zobowiązał się, ze da mu znać 
o wszelkim powziętym zamiarze uwięzienia go tak 
wcześnie, iż będzie miał dosyć czasu wyjechać za 
granicę Pickowi powierzono szczególny dozór nad 
Gehlsenem. Istotnie zawdzięcza mu ten ostatni to, 
że w r. 1876 uszedł zawczasu przed uwięzieniem do 
Szwajcaryi.

— Sprawa Jezuitów nie przestaje być przed 
miotem różnych rozpraw i kombinacyi w prasie nie- 
mieckiij. „Hamb. Korr.“ donosi, że Prusy będą gło­
sowały za zatrzymaniem ustawy przeciw Jezuitom; 
niepewną jest atoli rzeczą, czy tak samo postąpi 
Bawarya, jakkolwiek wszelkie dane przemawiają za 
tern, iż Bawarya również oświadczy się przeciw 
przywróceniu Jezuitów.

— K o m i s y a obradująca nad kodeksem cy­
wilnym, spodziewa się ukończyć swe prace do kwie 
tnia p. r.

— „Vorwärts“ zamieszcza poufne pismo 
urzędowe landrata powiatu Barnim z dnia 17 maja 
b. r. do burmistrzów, w którem powiedziano: „Z wyż­
szego rozporządzenia nakazano, aby poufnie wymie­
niono nazwiska tych powołanych do wojska, A) którzy 
1) odgrywali do pewnego stopnia rolę przywódzców 
w stronnictwie socyalno-demokratycznem, 2) albo 
przynajmniój uchodzą za świadomych celu reprezen­
tantów jego zasad, lub 3) których przynależność do 
socyalnój demokracyi została stwierdzoną dokładnie 
przez ich postępowanie — z podzieleniem na te trzy 
kategorye; B) którzy mają opinią anarchistów.“ Od­
nośne władze wezwano, aby dokładnych zasięgnęły 
w tym względzie informacyi i referaty nadesłały do 
xi jp?a‘ -Nordd. Allg-. Z tg.“ donosi, iż zarządzono 
śledztwo, aby zbadać, zkąd organ socyalistyc^ny do- 
stał dokument urzędowy. Tem samem przeto przy- 
znaje „Nordd. Allg. Ztg.“, iż dokument taki istniał 
rzeczywiście.

Paryi, 6 lipca. Izba deputowanych. Now 
wybrany marszałek Izby Burdeau wygłosił mow< 
w którói dziękował za wybór i zaręczał, że będzi 
się starał zadanie swoje spełnić gorliwie a bezsłrot 
nie. Następnie Izba obradowała nad podwyższenie! 
cła od winogron suszonych.

Rzym, 6 lipca. W Bzymie i na prowinci 
policya przedsięwzięła rewizye u anarchistów i kilki 
nastu przyaresztowała.

Ajencya Stefaniego donosi, że dekretem zi 
stały zniesione kary za przestąpienie prawa o sprze 
dawaniu broni na Sycylii.

Komisya finansowa senatu odrzuciła 11 głosi 
mi przeciwko 5 projekt rządowy, dotyczący redukci 
podatku od renty. Pomimo to pewnem jest, że seni 
przyjmie tak samo jak Izba wszystkie reformy finai 
sowę rządu.

Petersburg, 6 lipca. Dnia 4 i 5 b. m. zf 
chorowało tu na cholerę 41 osób, umarto 9; w ogó 
nosei jest tu 60 chorych na cholerę. W Kronszti 
dzie od 1 do 4 b. m. zachorowało 18 osób, umarł 
4; dnia 5 b. m. zachorowało 6 osób, umarła 1.
• . Petersburg, 6 iipca. Car wnz z rodziną wj 
jechał dzisiaj do finlandzkich fiordów.

Zofia, 6 lipca. Redaktor „Swobody“ zosti 
skazany w pierwszój in9tancyi na 4 miesiące wit 
zienia za obrazę prokuratora. Pismo to donosi, ż 
przeciwko redaktorowi jest w biegu jeszcze kilk 
innych procesów prawnych.
, Barcelona, 7 lipca. Pizyaresztowano t 
awóch anarchistów, z których jeden jest Włochen 
znaleziono przy nich ważne papiery.
, , Londyn, 7 lipca. Izba lordów. Przy obrs 
ach nad projektem dotyczącem zmiany prawa o im 

w vCyi’ .wyw°dz'ł lord Salisbury jako projektodawc:
8 na osta.tnie tragiczne wypadki, że na zien

w« r u organizowano częstokroć spiski zbrodn 
• liord Rosebery protestował przeciwko tym wj 

woaom, podnosząc, że mogą one wywołać zawikłani 
zagranicznych stosunkach i poprzeć to zapatrj 

ame, jakoby Anglia była główoem ogniskiem grze
—-y»^.8pi8^^w międzynarodowych.

I lwowskiej wystawy krajowej.
(Dokończenie nam. IX.)

, . Ciekawy szczegół stanowi w tym dziale mapa 
wiatowa, wystawiona przez firmę Adolf Frankel 
, z którój okazuje się, iż fabrykaty jśj roz-
oazą się ne tylko w całój Europie, ale idą do 

injZ78t . CZ(^i świata: do Afryki, Ameryki Po- 
naniowśj i zakrapiają się jśj wódkami nawet mie­

szkańcy Polinezyi.
Z ^Prezentowanych na wystawie fabryk nale- 

fk k roz()l*s6w wymieniam jeszcze: Izdebnicką 
‘»brykę arcyksięcia Rainera znanych jarzębiaków 
’ t- zw. „koniferynki“, E. Urbana w Krakowie, 
Leonarda Wiśniowskiego w Drohobyczu. Mieczy­
sława hr. Borkowskiego w Mielnicy, Józefa Po­
rowskiego w Krakowie, Maryana Kęplicza w My­
szkowie p. Tłuste, Izaaka Szwadrona w Bieniowie 

®*0 Złoczowa, J. S. Perlbergera w Klasnem pod
leliczką, Sola Goldfruchta w Zniesieniu itd.

, Piwowarstwo ma u nas jeszcze szerokie przed
ooą pole do rozwoju. Na wystawie jest ono wprawdzie 

licznych piwiarniach dość „wyczerpująco“ re- 
Prezentowanem, ale w istocie swój, chociaż 

lększe browary galicyjskie wyrabiają piwo, według

zdania znawców, niengtępujące najlepszym piwom 
obcokrajowym, lecz w ogólności biorąc, wyrabiają go 
za małe. W pawilonie okocimskim p. Gótza są wy­
stawione tablice porównawcze, które stwierdzają to 
zdanie. I tak z 16 milionów hektolitrów piw», wy­
rabianego rocznie w Przedlitawii całśj, przypada na 
Galicyą według dat z roku 1893 tylko 898,858 hl., 
na Czechy zaś — znacznie moiejsze od Galicyi — 
7,287,614 hl., na Morawy 1,437,423 hl., Austryą 
dolną 3,349,702 hl. W dzisiejszych czasach tylko 
wielkie fabryczne browary mają racyą bytu — a 
w szczególności co się tyczy produkcyi piwa w Ga­
licyi, to ma oni nietylko na zużycie wewnątrz kraju 
wielkie widoki, ale teraz otwiera się dL mśj podo­
bno korzystne pole do wywozu za kordon, do Rosyi, 
która nadzwyczajnie mało piwa produkuje.

Jedną z najciekawszych nowości na tegorocznój 
wystawie krajowśj jest pawilon urządzony przez fir­
mę „Gumióski, Volter i spółka“ jako właścicielkę 
Tłómackiśj fabryki cukrn. Obok 8ędziszowski6j fa­
bryki i połączonój z rafiueryą cukru hr. Audrzeja Po­
tockiego, jest to jak wiadomo jedyna w kraju naszym 
fabryka cukru.

Przechodziła ona rozmaite koleje. Założoua 
w r. 1833 przez hr. Henryka Diieduszyckiego, zam­
kniętą została w r. 1876. Przed trzema zaś laty na 
uowo powołana do życia, rozwija się bardzo po­
myślnie.

Pawilon tlómacki obejmuje: modele, plany i 
fotografie tamtejszój cukrowarni, produkty cukrowni­
cze, pomocnicze środki do wyrobu cukru, centryfugę 
-lektryczuą do wyrobu piasku cukrowego, pompę 
wodną, wiertarkę do uzyskania miazgi włóknika 
z buraków do rozbioru chemicznego, uiządzeDie la­
boratorium chemicznego w oukrowarui, plantacją i 
rysunki plautacyi buraków, narzędzia do ich obra­
biania, rysunki przechowywania buraków, wykazy 
dotyczące wyrobu i wartości’ cukru zagranicznego i 
krajowego, piśmiennictwo i dzieje cukrownictwa ga­
licyjskiego.

Cukrownia w Tłumaczu przerobiła w kampanii 
roku 1891/2 buraków z 804 morgów, w roku 1892/3 
z 1256 morgów, zaś w roku 1893/4 z 1644 morgów, 
dając plantatorom dochody świetne. Średnio jak muie 
zapewniał pan Gumióski, którego przypadkowo w pa­
wilonie zastałem, daje uprawa buraków dla cukro­
wni po 60 złr. rocznie z morga, a są gospodarze, 
którzy uzyskują po 120-130 złr. z morga. Zasłu­
guje więc ta gałęź przemysłu rolnego w dzisiejszych 
czasach, kiedy uprawa ziarna coraz muiśj się opłaca 
na szczególną uwagę rólników, zwłaszcza, że buraki 
wymagają co prawda, troskliwśj obróbki, ale nie 
ulegają niemal nieurodzajom. Zdaniem p. Gumió- 
saiego, jeżelt tylko ziemia wydaje buraki, zawiera­
jące wyżój nad 11 procent cukru, już cukrownia 
może tam podnieść intratę całego gospodarstwa zna­
cznie.

X.
Dział przemysłu.

(Garbarstwo i białoskórnictwo. — Szewcy, rymarze i sio- 
dlarze. — Nasze fabryki powozów)

Garbarze galicyjscy nie zdołają wyprawić 
więcśj skór, jak około 60,000 sztuk rocznie. Jest, 
to zaledwie może dziesiąta częśc skór surowych 
z bydła rogatego i koni, jakich kraj nasz dostarcza 
corocznie, i grube miliony wychodzą ustawicznie 
z kraju nietylko za wykwintniejsze gatunki skór 
wyprawnych, ale nawet za pospolite skóry po- 
deszwowe.

Wystawa tegoroczna przedstawia jednak parę 
wcale niezłych prób, świadczących o tem, że i w tój 
gałęzi przemysłu budzi się u nas dążność do postępu, 
chęć poprawienia wyrobu według nowoczesnych wy­
magań.

Na szczególniejszą uwagę pod tym względem 
zasługuje wystawa I związkowśj garbarni w Rze­
szowie w pawilonie przemydowym. Pod tą firmą 
założoną została w roku 1887 w Rzeszowie pierwsza 
w naszym kraju fabryczna garbarnia w formie spółki 
udziałowój z ograniczoną poręką — i jak na takie 
przedsiębiorstwo, z batdzo ograniczonym zapasem 
kapitału zakładowego i obrotowego. Pomimo to 
fabryka ta, jak można o tem przekonać 
się z przedstawionych na wystawie wyrobów, w kilku 
kierunkach zaczęła takie tows.ry produkować, jakich 
przedtem w Galicyi nie wyrabiano — » wyrabia je 
dobrze, tzego najlepszym dowodem jest baidzo łatwy 
zbyt takowych. Mianowieie „Związkowa garbarnia 
w Rzeszowie“ pierwsza i dotąd jedyna z krajowych 
ga-batni zajmuje się wyprawą skór podeszwowych, 
aitykułem, który sam jeden mógłby nie jedną ale 
kilka i większych znacznie fabryk jak rzeszowska 
zatrudnić dostatecznie w Galicyi — chociażby tylko 
dla zaspokojenia potrzeb niiejscowój konsumcyi! 
Nadto garbuje ona skóry na pasy maszynowe, 
zwykłe i ulepszone przez pewne, stanowiące wła­
sność fabryki impregnowanie, które ma czynić je 
w wysokim stopniu nieczułeasi na szkodliwy wpływ 
wilgoci i wysokiśj temperatury. Fabryka wyrabia 
wreszcie juchty szare i czarne, i wyprawia skóry 
cielęce na sposób warszawski, który ma odznaczać 
się znakomitemi zaletami.

Bardzo pięknym wyrobem odznaczają się kroje 
skór końskich, środki, tudzież szare i czarne „blanki“ 
t. j. skóry do robót rymarskich z garbarni pod firmą 
Teofil Dymet na Zamarstyuowie pod Lwowem. 
Czystym i dokładnym wyrobem odznaczają się także 
okazy juchtów i blank na uprzęże braci Dłużyóskich 
w Ludwinowie pod Krakowem, Aleksandra Pawli­
kowskiego w Starym Sączu, Jana Polisiuka w Zło­
czowie, a wreszcie M. W. Suslaka i Kalmana na­
stępców w Stanisławowie, Jana Sośnickiego w Sko­
tnikach pod Skawiną i inni.

F.chowym imponuje wystawa garbarni warsza- 
wskiój Adolfa Bauernfeinda, którśj specyalnością są 
skóry cielęce wyprawne na szaro, na czarno i w ko­
lory, a wreszcie z włosem, na obuwie zimowe. Za­
pewniano mnie mianowicie, że tak czystego wyrobu 
skór kob rowych, jakich dostarcza fabryka p. Bauern­
feinda w Warszawie, dotychczas dostarczała tylko 
Francya. To też wyroby tśj fabryki znajdują odbyt 
do Francy i, Anglii, Belgii, Niemiec, Anstryi, Danii, 
Szwecyi i Norwegii, a na światowych wystawach 
w Londynie, Paryżu, Wiedniu i Filiadelfli otrzymały 
wysokie nagrody honorowe, czego dowody złożone są 
na wystawie. Na uwa?ę zasługują także wystawy 
wielkich fabrycznych garbarni pod firmą „Bracia Je- 
romin“, tudzież Władjsława i Stanisława Pfeifferów 
z Warszawy.

Poznańska fabryka pasów maszynowych p. Z.

Mazurkiewicza przysłała na wystawę naszą wspa­
niały garnitur wchodzących w ten zakres wyrobów, 
mianowicie pasów kitowanych bez szycia, jako też 
kitowanych i szytych skór, przyrządzonych do wyrobu 
transmisji (t. zw. „krupooów“) nitowanych z odpad­
ków skór, rzemyków do drobnych maszyn, jak n. p. 
maszyn do szycia, i do zszywania transmisyi, tłoki 
do pomp i t p. wyroby. Z umieszczoną obok wy­
stawą głoŚLŚj fabryki G. Guerlicba w Cieszynie, z la­
niem znawców, którzy byli łaskawi dostarozyć mi 
informacyi fachowych, wytrzymuje fabryka p. Mazur­
kiewicza porównanie bardzo dobrze.

(Dokończenie nastąpi.)

«uiejsoo wn prowLncyuftAliia i zagraniczna

Uczmy dzieci asze czytać i pi- 
po polsku!

Poznań sobeta 7 lipca
* Kalendarzyk Nieustającej Adoracyi 

Naiśw. Sakramentu. Archidyecezya Poznańska. 
Dekanat Grodziski) Dnia 8 lipca w Ptaszkowie,
9 w Rakoniewicach, 10 w Ruchocicach, 11 w Siedl­
cu, 12 w Tuchorzy, 13 w Wielichowie, 14 w W. 
Lękach.

Dekanat Leszczyński. Dnia 15 lipca w Bu- 
kówcu.

* Prenumerata ra „Pamiętnik II Wieca 
katolickiego w Poznaniu.“

X. kanonik Krępeó z Poznania 1 egz.
X. prałat Kulesza z Miłosławia 1 egz.
X. prób. Gieszka z Nowśjwsi p. Wiewiszczen 

w Pr. Zach. 1 egz.
X. prób. Knast z Gryżyny 1 egz.
Dr. Czarliński z Bydgoszczy 2 egz.
X. J. Kolasiński z Wąbrzeźua 1 egz.
* Na utrzymanie grobów ś. p. radzcy 

i dyr. Biettnera i ś. p. dyr. Engera w myśl odezwy 
p. prof. Wituskiego nadesłał X. prałat Kulesza 
z Miłosławia 5 marek, X. prób. Lurc z Margonina 
5 marek.

* Szanownym panom przedsiębiorcom zwra­
camy uwagę na ogłoszeuie tutejszego Prześwietnego 
konsystorza w sprawie dostawy materyałów do ma­
jącego się budować seminaryum duchownego w Po­
znaniu.

* Cwierćroczne walne zebranie Katolickiego Tow. 
Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św. 
Józefa odbędzie się w poniedziałek 9 b m. punktualnie 
o godz. 8x/a wieczorem na sali p. Kempfa przy ul. Wro 
cławskićj nr. 18. Na porządku obrad sprawozdania za­
rządu z ćwierćroezućj czynności Towarzystwa i inne wa­
żne sprawy. Szanownych członków prosimy o liczny 
udział. Goście, wprowadzeni przez członków, mile widziani.

Z powoda regulowania biblioteki upraszamy szano­
wnych członków o oddawanie książek. Zarząd.

* Kółko „Promienistych“ odbędzie swe zebranie
w niedzielę, dnia 8 lipca punktualnie o godz. 8 wieczo- 
ri-m w ochronce SiÓ3tr Miłosierdzia prty ulicy Ogrodowój 
nr. 8. Na porządku obrad odczyt: „Skutki pijaństwa“ 
i deklamacya. Dla ważnych spraw liczny udział człon­
ków pożądany. Goś ie mile widziani. Zarząd.

* „Koło Śpiewackie Polskie“ bierzi czynny udział 
z sztandarem w odbyć się mającym w niedzielę dnia 15 
b. m. Zjeździe p?rcy»laym w Jarocinie. Zwracamy szcze­
gólnie nwagę szanownych ziomków na ten staropolski 
a dzisiaj jnż bardzo na napływ zagłady wystawiony gród. 
Kto chce dołożyć ręki do dodania dneha niestrudzonym, 
choć stósnnkowo nielicznym na niwie ojczystćj pracowni­
kom w Jarocinie, niechaj jedzie z nami. Zgłatz.ć się 
można w przyszłą środę i piątek od godziny 9 wieczo­
rem na lekcyi śpiewa „Ko'a“ w lokalu p. Miśkiewicza 
przy Starym Rynku nr. 58. Cena zniżona biletu zwro­
tnego III klasy wynrsi 2,80 m. Wyjazd z Poznania 
w niedzielę o godzinie 6 minut 40 rano, powrót tego sa­
mego dnia wieczorem o godz. 11 m. 39.

Zarząd Koła Śpiewackiego Polskiego.
* Radzoa dr. Koehler wyjechał na 6 tygodni do 

HtidJbergn i Szwajcaryi.
* Charakterystyczne. Drobna to rzecz ale cha­

rakterystyczna. Przypomną sobie czytelnicy, że kiedy 
podczas przygotowań do wieca katolickiego w Poznaniu 
postanowiono używać kokaid pewnój formy i barwy, zsraz 
jakiś żywioł przekorny postanowił inaczćj. Wiadomo, że 
nieprzyjaciele nasi właśnie tego szczegółu się chwycili 
i oczerniali nas przed opinią niemiecką, choć ta secesya 
kolorowa i kokardowa ledwo na kilknnastn się objawiła 
jednostkach. Teraz na coś podobnego zanosi się na zje­
ździe w Pelplinie, bo my już zgodnie na zewnątrz wystę­
pować nie możemy. Komitet zjazdowy postanowił wybić 
medale pamiątkowe dla uczestników, o czem całą pnbli 
czność powiadomił. Zaraz się znalazł drugi „komitet“, 
który tak samo medale pamiątkowe, zapewne naturalnie 
odmierne, bić postanowił. Słusznie się „Gazeta Gdańska“ 
nżala na takie postępowanie.

Po za tem wszystkiem w tym wypadku tkwią tylko 
względy spekulacyi i konknrencyi, ale właśnie o tem by 
pamiętać należało, że przy takich sposobnością h nie 
wolno nam się kompromitować ani z tych, ani z innych 
powodów, objawami niesforności i braku porozumienia na­
leżytego. Każdy na swoją rękę chce przodować, być 
wielkim — i zyskiwać bez względu na to, czy to nas 
nie rozjątrza na wewnątrz & na pośmiewisko nie podaje 
na zewnątrz. Póki w sobie nie zwalczymy podniet do 
bezrządu, daremne będą wszystkie nsiiowania nasze około 
materyalnego i moralnego nkrzepienia.

* Posiedzenie delegatów „Kól 8piewackich wielko­
polskich“, które się w Poznaniu, w niedzielę dnia 1 lipca 
r. b., na gali hotelu Berlińskiego odbyło, zakończyło się, 
jak donosi „Orędownik“, po kilkogodzinnych obradach uro­
czystym aktem. Uchwalono bowiem w łonie tegoż Koła 
zamianować przewodniczącego „Związku Kół Śpiewackich“, 
p. Czesława Czypickiego, mecenasa z Koźmina, z wdzię­
czności za gorliwą działalność na polu popieraoia śpiewu, 
honorewym członkiem „Koła Śpiewackiego polskiego w 
Poznaniu“, Uroczyste wręczenie arcypięknie wykonanego — 
w drukarni „Dziennika Poznańskiego“ — dyplomu nastą­
piło na tem niedzielnem posiedzeniu. Odpowiednią prze­
mowę miał długoletni członek Koła p. Franciszek Janu­
szewski z Poznania, a powiedział ją z takiem ciepłem, że 
nią i Szan. Prezesa i obecnych delegatów do głębi poru­
szył i wywołał z ust tegor pierwszego słowa treściwćj, 
rzewnój podzięki.

* Pożar wszczął się przeszlćj nocy na 3 piętrze 
domu nr. 20 przy ulicy Strzeleckiój w komorze słtóącój.

Zapaliło się łóżko prawdopodobnie wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z lampą. Wapółlokatorom jednakże udało 
się ogień ugasić, zanim przybyła straż ogniowa.

* Wozorajszśj nocy wpadł pewien robotnik na ulicy 
Zamkowćj do rowu kanalizacyjnego na 4 metry głębokiego 
i został przysypany ziemią. Z tego przykrego położenia 
wydobyła go straż ogniowa, przywołana przez stróża no­
cnego. Na szczęście wy zedł robotnik z tego wypadku 
zupełnie cało.

* Zwłoki chłopczyka liczącego 3—4 lat wyciągnął 
wczoraj wieczorem z Warty poniżój mostu cbwaliszewskie- 
go pewien uczeń szkoły bndowniczój Dr. Broekere, któ­
rego przywołano uatyebmiast, usiłował napróżno przywró­
cić małego topielca do życia. Chłopczyk ubrany był 
w białą koszulkę, fioletową suknią i firtnszek w czerwone 
i białe paski.

* Statystyka szkół ludowyoh w Poznaniu. Szkoła 
średnia dla chłopców liczy 1063 uczniów, którym udziela 
naukę 26 nauczycieli w 28 klasach. Do szkoły średnićj 
dla dziewcząt, skladającój się z 16 klas, uczęszcza 689 
aczennic, których kształceniem zajmuje się 11 nauczycieli 
i 7 nauczycielek. Szkoła obywatelska ma 1059 uczniów 
i aczennic w 21 klasach (14 dla chłopców, 7 dla dziew­
cząt) i 81 nauczycieli, oraz 4 naaczycielki. W pierwszój 
szkole miejskićj jest 975 uczennic w 17 klasach, .14 na­
uczycieli i 5 nauczycielek, w drugićj szkole miejskićj 770 
uczniów w 18 klasach i 14 nauczycieli, w trzecićj szkole 
miejskićj 1336 uczniów i uczennic w 26 klasach, 22 na­
uczycieli i 7 nauczycielek, w czwartój szkole mi-jskiój 
792 uczniów w 14 klasach i 15 nauczycieli, w piątój 
szkole miejskićj 1182 uczniów i uczennic w 21 klasach, 
18 nauczycieli i 4 nauczycielki, a nakoniec w szóstćj 
szkole miejskićj 817 uczennic w 14 klasach, 11 nauczy­
cieli i 5 nauczycielek. Ogółem uczęszcza do poznańskich 
szkół miejskich 4588 chłopców, 4096 dziewcząt (razem 
8683 uczniów), których nczy 152 nauczycieli i 32 na­
uczycielek (razem 184 siły nauczycielskie), w 87 klasach 
dla chłopców, w 77 dla dziewcząt i 1 miesztnćj (razem 
w 165 klasach). Etat ogólny szkół wynosi 501.665 m., 
dodatek z kasy kamelarnćj 411,667 m. W porównaniu 
z rokiem poprzedni» zapłaci gmina wiejska w 1894/95 
rokn 18,833 m. więcćj. Zapomoga państwowa wynosi 
34,650 m. Siły nanczycielskie przy szkołach poznańskich 
dzielą się na 6 rektorów (1 miejsce wakuje), 28 nauczy­
cieli szkoły średnićj, 116 nauczycieli i 32 nauczycielek. 
Sześcio-klasowa szkoła na Wildzie liczy 727 dzieci i 8 
nauczycieli, względnie nauczycielek (jedno miejsce waknje. 
W szkole na św. Łazarzu, która jest również sześcio- 
klasowa, naucza 6 nanczycieli 441 dzieci.

* Zaprzeczenie W sprawie rozsiewanych przez 
tutejsze pisma niemieckie pogłosek o śledztwie,, wytoczo- 
nem rzekomo nanczyciel-wi gimnazynm ostrowskiego, panu 
Sieniawskiemn, czytamy W „General-Auzeiger fttr Dussel­
dorf nnd Umgegend“ :

„Przed kilkoma dniami przyniosła „Berliner Abend- 
post“ (za poznańskiemi pismami niemieckiemi. Przyp. Red) 
doniesienie, według którego wytoczono podobno przeniesio­
nemu niedawno z Dyseldorfu do Ostrowa nauczycielowi 
gimuazyalnemn, dr. S, śledztwo pod zarzutem, jakoby 
tenże na wycieczce gimnazyalnój śpiewał z uczniami pieśni 
pobkie i miał do nich mowy polskie. Jedna z tutejszych 
gazet pisze, że ów nanczyciel gimnazyalny został areszto­
wany pod zarzutem obrazy majestatu. Ostatnia wiado­
mość zaniepoila oczywiście wielce wszystkich jego tutej­
szych licznych znajomych. Na szczęście cała ta historyjka 
jest od a do z zmyśloną. Czytaliśmy wczoraj kartę po­
cztową wystósowaną przez p. dr. S. do jednego z tutej­
szych kolegów, w którój tenże we właściwy mu humory­
styczny sposób opowiada, że w gronie nowych swoich ko­
legów, z których kilku było na karcie podpisanych, cznję 
się bardzo szczęśliwym. Owa wycieczka istotnie się odbyła. 
Później przesłuchano przypadkowo kilka gimnazyastów 
w sprawie, nie odnoszącćj się wcale do dr. S. Ztąd skon­
struowały sobie różne zbyt domyślne głowy owe fałszywe 
wiadomości. W tutejszych kołach znajomych p. dr. S. 
ostatnia wiadomość wywołała wielkie zadowolenie.

* Teatr polski w Ostrowie. Jutro w niedzielę 
„Górą Radziwiłł.“

W poniedziałek aa ostatnie przedstawienie komedya 
hr. Aleks. Fredry (syna): „Oj młody! młody 1

* Teatr polski w Ostrzeszowie. We wtorek obraz 
histiryczny: „Kiliński.“

W środę na ostatnie przedstawienie komedya Jor- 
dana: „Myszy hez, kota.“

* Teatr polski w Kempnie. W czwartek obraz hi­
storyczny : „Kiliński “

W piątek na ostatnie przedstawienie komedya Aleks, 
hr. fredry (syna) : „Oj młody, młody !“

* Trzemeszno. Mistrz szklarski p. Olszewski, na­
był od p. Kurtziga nieruchomość za 21,500 marek.

* Buk. Robotnik Skołodny znosząc n oberżysty 
Knechtla beczkę piwa do sklepu, poślizgnął się na scho- 
dach i npadl, a beczka przygniotła go tak nieszczęśliwie, 
że Dazajutrz umarł. — Do biura ekspedycyi fraehtowćj 
na tutejszym dworcu włamał się w nocy zlodzićj i skradł 
z wmnroy/anćj kasetki żelaznćj 10 marek w gotówce i 12 
w znaczkach pocztowych. Dotychczas go nie wykryto.

* Ślub. Dnia 3 lipca r. h. pobłogosławił w Or­
chowie po stósownem przemówieniu ks. proboszcz Sieg, 
związek małżeński pomiędzy panną Emilią Mlicką, córką 
ś. p. Teofila, właścicielką majątku Złotniki p. Rugowem, 
a panem Tadeuszem Czarlińskim, synem p. Juliana i ś. p. 
Anny z Donomirskich. Pomiędzy zaproszonymi gośćmi 
byli obecni: X. dr. Wartenberg z Kamieńca,, p. Emil 
Czarliński z Brąchnówka, p. Henryk Donimirsai z Zaje- 
zierza p. Sztumem i wielu innych.

* Ostrowo. Dnia 4 b. m. odbyły się tu wybory 
do dozom szkólnego na 3 lata. Wybrano ponownie do­
tychczasowych członków pp. adwokata Kntzuera, kupca 
Potnralskiego i mistrza szewskiego S. Wesołowskiego.

* Grodzisk. Nowo zbudowana mleczarnia została 
jnż wprowadzona w ruch. Uroczyste jój otwarcie odbyło 
się dnia 30 czerwca. Mleczarnia ta jest zaopatrzona 
w machiny najnowszćj konstrnkcyi.

* Magistrat miasta Mogilna ma od dnia 15 sier­
pnia r. h. wolną posadę dla drugićj naaczycielki przy 
tamtejszym pensyonacie z początkową płacą roczną 800 m., 
która wzrasta co 5 lat o 50 m. rocznie i z dodatkiem 
rocznym na pomieszkanie 120 m. Nauczycielki zdolne 
udzielać nauk na pensyach oraz gimnastyki, winny się 
zgłosić zaraz a najpóźuićj do 15 b. m. wraz z nadesła­
niem świadectw do rzeczonego magistratu.

* Cholera. Robotnik Lonatowski w Młynie Brody 
w powiecie grudziądzkim zachffrował jakoby na cholerę. 
Fizyk powiatowy przewiduje jednak, że się rozwinie ty­
fus. — Na przypadek zachorowania na cholerę osób ja- 
dąeych koleją, urządzono miejsca do pozostawiania takich 
chorych na przestrzeni od Tornnia do Krzyża w Byd­
goszczy i Pile, na linii Toruń Poznań zaś w Inowrocła­
wiu i Gnieźnie,



* Z Nowego w Prusach Zachodnich piszą do „ 
zety Gdańskićj'1 : „ Skarżą się ludziska po gazetach z ró­
żnych . okolic na zakosy germanizacyjne ; jedni ubolewają 
aad niemczeniem dziatwy naszój przez szkoły, a niestety 
zdarza się często słyszeć skargi o niemczeniu prze< Ko­
ściół. Wszystko to przykre i serce się kraje, gdy się 
o tem myśli. Jednakowoż tak daleko jeszcze nie zaszło 
nigdzie, jak u nas w Nowem, bo tu nawet Boga samego 
poważono się obwołać niemieckim. Jako wyjaśnienie po 
daję następujący fakt : Dnia 17 czerwca r. b. odbywał 
się tu w Nowem zjazd śpiewaków niemieckich, przyczem 
kółko . niemieckich śpiewaków nowskich poświęcało swoją 
chorągiew. Główną przy akcie poświęcenia mowę miał 
tutejszy powiatowy inspektor szkolny, rozwodząc się dość 
obszernie. Między innemi powiedział wyraźnie to zdanie : 
„Singt Lieder anch dem deutschen Gott!“ Ta zasada po­
wiatowego inspektora dotknęła ludność polską do żywego, 
bo słusznie się obawiać musi o swe dziatki szkólne, które 
są pod władzą inspektora takie wygłaszającego zdania 
0 „niemieckim Bogu,“ Wszelako znalszł się jeden z po­
między pi lskich rzemieślników, siodlarz p. R, który miał 
dosyć odwagi cywilnćj, powołać p. inspektora powiatowego 
publicznie do wyjaśnienia, na jakićj podstawie mówił o nie­
mieckim Bogu. Spodziewamy się, że p. R. powiedzie się 
przekonać, że w Nowem nie wyznsją ludzie „niemieckiego“ 
Boga, ale Boga wszystkich ludzi i wszechstworzenia. Ubo­
lewać nam nadto wypada, że i kilku obywateli polskich 
należy do niemieckiego „Sengerverajnu.“ Pytamy, jakie 
też ci panowie wobec takiego położenia rzeczy zajmą sta-

.Ga-

nowisko, czy nadal uczęszczać będą, 
ckiemu“ Bogu w Nowem!?“

* Profesor Domaszewski 
do Rzymu
biących kolumnę cesarza Marka Aureliusza na Piazza Co- 
lonua. „Heidelb. Tagebl." opowiada dzieje tego nauko­
wego przedsiębiorstwa, jak następuje: Relief/ są obszerną 
obrazową historyą walk wspomni? nege cesarza z germań­
skimi plemionami Markomanów i Kwadów i dają znako­
mite wyobrażenie o wyglądzie, sposobie życia i walki, 
prowadzeniu wojny tych ludów ; są zatem niezmiernie wa­
żnymi dokumentami historycznymi. Wprawdzie już raz 
przed 200 laty wydano podobizny tych obrazów, lecz nie 
dość starannie. Obecnie zadania tego podjęły się szerokie 
i wpływowe koła ; utworzył się osobny komitet, który uzy­
skawszy pozwolenie rządu włoskiego na to wydawnictwo, 
zaczął zbierać fundusz potrzebny na wykonanie tego dzieia. 
W. książę badeóski ofiarował na ten cel znaczną sumę. 
Cesarz Wilhelm zaś przynekl uzupełnić fundusz, którego 
potrzeba będzie na odlanie pewnój części obrazów, na cał­
kowite ich odfotografowanie, na naukowe zbadanie i publi- 
kacyą. Kierownictwo temi pracami i wydawnictwem po­
wierzył komitet naszemu rodakowi profesorowi Domasze- 
wskiemu.

* Konkurs na pomnik św. Tomasza z Kempis.
W Amsterdamie utworzył się komitet celem wystawienia 
św. Tomaszowi z Kempis pomnika w mieście Zwolle, 
gdzie spoczywają jego zwłoki. Pomnik ma być wznie­
siony z kamienia w formie nagrobku w stylu nider­
landzkim XV wieku. Rzeczony komitet ogłasza konkurs 
na projekt tego pomnika, przeznaczając za najlepszy 1660 
marek, za drugi z rzędu 830 marek nagrody. Bliższych 
szczegółów udziela dyrektor król, szkoły dla nauczycieli 
rysunków W. B. G. Molkenhoer w Amsterdamie, Vossius- 
straat 50.

* Nowe ułatwienia dla podróżujących kolejami wpro­
wadziła w tych dniach kolćj północna austryaika, zwana 
„Cesarza Ferdynands.“ Wiadomo dobrze każdemu z po- 
dróżujacychj jak trudno nieraz rozpoznać wagon pociągu, 
którym się podróż odbywa lub spamiętać jego cyfrę, 
zwłaszcza, gdy ta dochodzi paru tysięcy. Wagon taki zaś, 
przy dłuższćj podróży, często się na stacyi opusz- za, już 
to dla pokarmu lub napitku, już dla wysłania korespon- 
dencyi, lub wreszcie z jakichkolwiek względów. A potóm 
przy dzwonku, błądź i biegaj wzdłuż pociągu, szukając 
wagonu, w którym się podróż odbywało... Otóż tej nie­
dogodności zapobiegło najświeższe rozporządzenie kolei au- 
stryackiój cesarza Ferdynanda. W każdym z pojedyń- 
czych przedziałów znajduje się tam od dni kilku bloczek 
z kartkami do zdzierania (coś, jak w naszych kalenda­
rzach biurkowych), a na każdćj kartce wydrukowany jest 
numer wagonu. Wysiłku zapamiętania cyfry wagonu nie 
potrzeba więc jnż powierzać pamięci. Dość, wyskakując 
na stacyi ze swego przedziału, zedrzeć kartkę z bloczka 
na jego ścianie, aby się już na każde zawołanie miało 
w pogotowiu cyfrę wagonu. O praktycznośei tego pomy­
słu, przy małych kosztach, świadczy już i to, że zaraz 
zaprowadzają go i koleje niemieckie. Zwłaszcza obecnie, 
przy podróżach letnich, każdy powita z zadowoleniem ów 
mnemoniczny bloczek.

* 0 strasznym pojedynku donoszą londyńskie pisma 
z Indyi angielskich. Pomiędzy kapitanem Philipps i po­
rucznikiem Shepherd odbył się tam t. z. „pojedynek wę­
żowy“, który ma następujący przebieg. Do ciemnego pn 
stego pokOjU wpuszczają węża grzechotnika i po niejakim 
czasie obaj przeciwnicy wchodzą tam, każdy innemi 
drzwiami. Rzecz prosta, nie widząc z powodu kompletnój 
ciemności groźnego gadu, którego ukąszenie najlżejsze nie­
chybną śmierć przynosi, każdy z nich lęka się o krok 
naprzód postąpić, aby się doń zbliżyć, choć równie nie' 
bezpiecznem jest naturalnie pozostanie na miejscu. 
Wreszcie skoro jednego z nich przez ślepe zrządzenie wąż 
nkąsi, drugi co żywo ucieka z piekielnój matni. Tak 
było i tym razem. Po jakich dziesięciu minutach wy­
czekiwania w śmiertelnćj trwodze, rozległ się w pokoju 
okrzyk porucznika Shepherda, oznaczający zakończenie po­
jedynku... W tćj chwili też kapitau Philipps rzucił się 
ku drzwiom, które po omacku po kilku sekundach, jak 
wiek dlań dłngich, wreszcie odnalazł i bez szwanku 
uszedł. Przywołał niezwłocznie żołnierzy, węża ubito, 
wijącemu się w kurczach agonii porucznikowi pospieszono 
z pomocą lekarską, lecz wszystko było daremne. Po 
upływie kilku godzin męczarni okrutnych Shepherd skonał. 
Kapitana, który, zauważymy nawiasem, w ciągu owych 
fatalnych 10 minut, kompletnie był posiwiał, władza woj 
skowa postawiła za ten szalony pojedynek pod sąd wo­
jenny.

* Dyplomy z ukończenia paryskićj szkoły nank po' 
litycznych w tym rokn otrzymali: na wydziale dyploma­
tycznym dr. Joachim Bartoszewicz, historyczno-prawnym 
p. Władysław Grabski (obydwaj z odznaczeniem) i na wy­
dziale finansowo-ekonomicznym Józef hr. Michałowski

* Kobiety egzotyczne. Ceniony archeolog i podró 
żnik, pułkownik br. Korff, jest również niezmordowanym 
podróżopisarzem. Pomimo ósmego krzyżyka, który mu 
barki przygniata, podróżuje baron bez przerwy i wrażenia 
swe streszcza w opisach bardzo chciwie czytanych przez 
publiczność niemiecką. Ostatniemi czasy br. Korff poświę 
cii cały tomik kobietom egzotycznym

Podróżopisarz zaczyna rzecz swą od Japonek, które 
widocznie szczególnymi cieszą się względami sędziwego po­
dróżnika. Mieszkanki państwa mikada odznaczają się więc

by śpiewać „niemie-

z Heidelbergu wyjechał 
w celu przygotowania publikacyi reliefów zdo-

wdziękiem i uprzejmością, podbijającą od razu cudzoziemca. 
Nawet dziewczęta w kawiarniach — raczćj herbaciarniach, 
bo Japońizyk przeważnie herbatę pija — zwracają na sie­
bie nwagę umiejętnością zachowania kobiecości nawet przy 
zajęciu tak ryzykowntm, jak usługiwanie w miejscu pu- 
blicznem. W chwili wkroczenia cudzoziemca do herba­
ciarni młoda Japonki biorą go w czułą opiekę: ocierają 
mu pot z czoła, podają herbatę mrożoną lub limoniadę, 
obsypują gościa wyrzutami że w taki upał puszcza się na 
wędrówkę, przynoszą wachlarze, wachlują przybyłego nie­
zmordowanie, poprawiają poduszki na siedzeniu — i to 
wszystko bezinteresownie, nie ma bowiem zwyczaju wyna­
gradzania osobno [dziewcząt nsługujących, a raczćj podej­
mujących gości w herbaciarniach japońskich.

Śpiewaczki i tancerki w herbaciarniach japońskich 
należą do najładniejszych okazów rodu niewieściego. Na 
drobućj twarzyczce o misternych rysach widnieje prawie 
zawsze wyraz niezwykłćj powagi, zadumy, nielicnjący 
z wesołemi piosenkami lub swobodnym tańcem. Na ka­
żdćj główce wznosi się misterna budowa z kruczych wło­
sów, wysmarowanych białkiem jaja, a upiętych za pomocą 
długich szpilek w formy kwiatów. Ubranie tworzy za­
wsze długa suknia jedwabna wiecznie jednego i tego sa­
mego kroju, przybrana szerokiemi szarfami ze wstążek 
również jedwabnych, upiętych w bufy na ramionach i na 
plecach.

Do tańców, cieszących się w Japonii największą po­
pularnością, należy t. zw. taniec herbaciany. Jest to 
właściwie scena mimiczna, urozmaicona tańcem. Tancerka 
ubiera się w kostyum, noszony przez robotnice w pola 
przy zbieranin herbaty, okrywa głowę chusteczką, aby się 
ustrzedz od palących promieni słonecznych, i zaczyna 
obrywać listki, zbierać je, rozpościerać, suszyć, sortować, 
próbować, pakować. Cała, jednem słowem, procedura 
przygotowywania herbaty na sprzedaż. Taniec składa się 
z szeregu ruchów rytmicznych, przedziwnie miękkich i 
harmonijnych. Przez cały czas tańca widz ani razn nie 
dostrzeże stopy, mchy zaś górnćj części ciała przypominają 
tańce bajaderek indyjskich.

Mimiczną raczćj sceną jest również taniec zwany 
Opuszczona“. Tancerka kładzie dwa wachlarze na po­

dłodze, następnie w takt muzyki podnosi jeden z nich 
i mimicznie wyjaśnia, iż jest naiwną, niedoświadczoną, 
młodą i piękną. Następnie przez nieuwagę nadeptuje na 
wachlarz drugi. Wyraz twarzy tancerki zmienia się na 
zadumany, zakłopotany, wreszcie bolesny i rozpaczliwy.
Po różnych perypetyach tancerka przykrywa drugi wa­
chlarz pierwszym i odzyskuje powoli wesołość, naiwność, 
niedoświadczenie. Wachlarz pierwszy symbolizować ma 
cnotę, drugi niecnotę. Scena zaś mimiczna ma za zadanie 
dowieść, jak dobrze jest kobiecie z cnotą na świecie, jak 
gorżko i rozpacznie z niecnotą.

Daleko mnićj sympatyczne* są Chinki, które zresztą 
zajmują w państwie niebieskiem daleko niższe stanowisko 
społeczne, niż w Japonii. Chińczyk ma wprawdzie jedną 
tylko żonę, ale, gdy jest bezdzietną, ma prawo wziąć 
drugą, która jednak pozostaje względem pierwszćj w sto­
sunku zależności slużebniczćj, dopóki nie ma dzieci. Od­
kąd je ma, staje się panią w domu, a pierwsza żona 
sclodzi na stopień służebnicy. W dwunastym roku życia 
uważana jest Chinka za zdolną do wstąpienia w stan 
małżeński. Związek omawiany i decydowany bywa 
przez rodziców, bez udziału przyszłych małżonków. 
Wszystkd to nie rokuje Chince w pożyciu domowem bytu 
na różach.

Obowiązkowe od lat 250-cin krępowanie nóg dziew­
czętom chińskim sprawia, iż o wdzięku mchów Chinki 
mowy nawet być nie może. Są to raczćj kaleki, cho­
dzące na koniuszkach kości nożnych. Nie ma zaś nic 
wstętniejszego, jak kobieta chińska w grubćj żałobie. 
Osobliwy zwyczaj każę, aby żałujący zmarłego spadko­
biercy nie myli się aż do chwili ukończenia się sześcio- 
tygodniowćj żałoby. Można sobie
Chinka po stracie męża lub ojca, 
pokrywać warstwami szminek, co, 
ksza tylko ohydę.

Hinduski za to uależą do najpiękniejszych kobiet 
świata, o ile są młode. W podróży z Madrasu do Kai 
kuty, widział baron Koifif na statku dwie tak piękne 
żony radży,, iż nawet majtkowie prości stawali przed na 
dohnemi niewiastami w niemym zachwycie. Nic to, że 
płeć Hinduski ma barwę czekoladową, dzięki dziwacznćj 
modzie barwienia skóry ciemne mi barwami. Umieją się 
one ubierać z t-kim doborem kolorów materyi, i czeko­
ladowa cera podnosi wartość estetyczną całości. Nie ma 
za to nic brzydszego pod słońcem, jak podstarzałe baja- 
dery. To wprost czarownice, nie przekwitłe jnż, ale 
zwiędłe. Wszędzie, gdzie tylko jest możliwe, noszą 
ozdoby złote, tombakowe, lub mosiężne: dyademy na gło­
wach ogromne pierścienie w uszach, na nosie i na szyi, 
węże złociste, pierścienie na wszystkich palcach, monety 
we włosach. Wszystko to brzęczy przy najlżejszym rnchn, 
a błyszczy oślepiająco w promieniach słonecznych. Z tań 
ców najpopularniejszym jest „wężowy“. Taniec zresztą 
bajader należy do szczegółów rytuału religijnego, dochodzi 
więc szczytów doskonałości pod względem wygimnastyko­
wania członków i harmonii całości.

Również przepiękne kobiety zuajdziecie u Persów, 
czcicieli ognia. Bogaty strój kobiet tamtejszych podnosi 
wdzięk wrodzony. Materye używane na odzież, są często 
przetykane szczerem złotem, a obfitość szafirów i turkusów 
na kobietach z ludu zdumiewa.

* Przyszłość języka angielskiego. Amerykanie są 
zdania, iż znajomość języka łacińskiego staje się z każdym 
rokiem mnićj potrzebną wotóc tego, iż nie brak wskazó­
wek, że język angielski w przyszłości będzie panował na 
całćj kuli ziemskiej. Na potwierdzenie tego zdania Ame­
rykanie przytaczają dane statystyczne, ułożone przez 
dr. Lelli. Według nich w r. 1806 liczba ludzi mówią­
cych po franenzku na całćj knli ziemskićj równała się 
19 proc, całćj ltadności knli ziemskiej; obecnie po frau- 
cuzku mówi tylko 12,7 proc. Rozpowszechnienie języka 
niemieckiego odbywa się nader powoli. Język angielski 
w tymże czasie robi bardzo szybkie postępy we wszyst 
kich częściach świata i obecnie mówi już nim 28 
całćj ludnosi na świecie. Statystyka ta zdaje 
mocno przesadzoną.

* Wielce zagadkową sprawę, trndną dziś do roz 
strzygnięcia, poruszył w jednym z paryskich pism mie­
sięcznych niejaki p. Robinet de Clćry. Twierdzi on, iż 
hrabia Chambord, znany książę domu Burbońskiego i kan­
dydat do korony franenskićj, który, jak wykazała sekeya, 
zmarł w r. 1883 w Frohsdorfie pod Wiedniem na raka 
w żołądku — został otruty. Robinet de Clćry zaprzecza 
urzędowemu sprawozdaniu z sekcyi słynnego prof. Vul 
piana i powiada, iż wówczas juz w żołądku i niższćj 
części t. zw. oesophagus wykryto ob ażenia, których przy 
czyny nie mogli sobie objaśnić lekarze prowadzący sek 
cyą. Robinet de Clćry utrzymuje poprostn, iż hrabia 
Chambord otruty został najpierw 14 lipea 1883 r., na­
stępnie zaś w nocy z 8 na 9 sierpnia tegoż roku — tym

razem jnż ze skutecznym wynikiem. Oskarżyciel dodaje 
nadto, iż wówczas jnż rodzina hrabiego przypuszczała 
otrucie. Kto miałby być sprawcą, p. de Clćry nie wspo­
mina — i w ogóle dotąd wiary twierdzenie jego nie 
znajduje.

•j Kalendarz Jutro w niedzielę dnia 8 lipca św. 
Elżbiety kr.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 49 żactód o go­
dzinie 8 minut 20

Pojutrze w poniedziałek dnia 9 lipca św. Jana 
z Dukli.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 50. Zachód o 
godzinie 8 minut 19.

wyobrazić, jak wygląda 
Brud starają się Chinki 
rzecz oczywista, zwię-

Wieliczka. W nedzielę, dnia 22 lipca 1894 r., 
urządza się zwiedzenie sławnych w całym świecie k o • 
palń wielickich, z którego czysty dochód prze­
znacza się dla tutejszego Towaizyslwa gimnastycznego 

Sokół.“
W tym celu będzie kopalnia rzęsiście oświetloną, 

a nadto urozmaicą pobyt Szan. Publiczności w kopalni 
ognie sztuczne i jazda piekielna.

Biletów wstępu nabyć można wyłącznie w księ­
garni 8. A. Krzyżanowsk ego, Rynek, linia A—B, w re- 
stauracyi i kawiarni Piotra Porzyckiego, Rynek, nr. 17,
I piętro w Krtkowie, oraz w Wieliczce przy kasie.

Cena biletu dla jednćj osoby 2 zlr. 50 ct. bez zja­
zdu i wyjazdu machiną parową.

Bilet dla jednćj osoby ze zjazdem i wyjazdem ma­
chiną parową 2 złr. 80 ct. Z przesyłką pocztową o 20 
et więcćj

Wejście i zjazd do kopalni odbywa się o godzinie 
1 i 2 po południu.

Cena biletu omnibusem z dworca kolei w Wie­
liczce do szybu „Rudolfa“ albo z szybu „Rudolfa“ do 
dworca kolei w Wieliczce 20 ct. — Również odchodzą 
omnibusy z Wieliczki do Krakowa o godzinie 4, 6, 8 
i 10 wieczorem.

Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do Wieliczki 
o godzinie 12 w południe, a z Wieliczki do Krakowa o 
godzinie 6 minut 10 wieczorem.

Palenie tyt-iniu i cygar w kopalni i szybach jest 
wzbronione.

Przewodnik ilustrowany kopalni można nabyć przy 
zaknpnie biletów.

Dr. J. Dziewoński, 
pr< zes Towai z. gimn. „Sokół. “

?"• kł n d k i.
* Na Towarzystwo Pomocy Naukowćj Im K. Mar­

cinkowskiego.
Bartoszewski z Wildy 2 marki.
* Na kościół w Szamocinie :
X. prałat Kulesza z Miłosławia 5 marek.

Przybyli do Pozuania.
Poznań, 6 lipca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ehlers, Tho­
mas i Gerber z Berlina, Müller z Münden, Wojcie- 
:zak i Maczkowiak z Król»st«a Polskiego, hr. Mo­
sche i Schlei z Friedenbtrgu, Szymański z Lubeki, 
pani Poznańska i Herz z rodziną i służbą z Łodzi, 
Dobrzycki.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Pani Tomaszewska z córką z Wilkowa, pani dr. To­
maszewska z córką z Śmigla, pani Stefańska z Gór­
ska, pani Gąsowska z Chełmży, pani Zydowitz 
z dziećmi i służbą z Garben, pani Wyganowska 
z dziećmi i służbą, Raiyński i Jablkowski z Króie 
stwa Polkiego, Przybiński z Gdańska, Neumann 
i Runge z Berlina, Thiel z Wrocławia, Kac2mtr- 
kiewicz z Gniezna, hr. Mycielski z Monachium, pani 
dr. Urbańska z córką z Kłecka, Lotff lholz z Stras- 
buiga, Staub z Berlina.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
X. prałat Woliński z Strzelna, pani Trepte i pani 
Horn z Warszawy, Wierzbicki z rodziną z Król. 
Polskiego, Neumann z Ostrowa, Pawel z Greiz, Ka­
linowski z Chełmna, Werner z Berlina.

tiospodarstwo, ttanaet ł przemysł

procent 
się być'

Zyto 105—112 mrk., gatunek pośledni----- mrk.
Jęczmień według jakości 100—110 mrk., dia Ino. 

warów 116—125.
Groch na paszę 120—130 m., wrzący 160—155 m
Owies 125—188 m.
Okowita 31,50 m.
■agdekarg, 6 lipca. — Cukier ziarnisty «d,

work. 92% 12,25, cukier ziarn. excl. 88% 11,70. cuk. ziar. exci 
75% Rendem. —, Drugi produkt exc., 76% Rendem. 9 2Ł
Usposobienie: słabo. Rafinada chlebowa I. —Rafin&t, 
chlebowa II —, mielona rafln. i beczką 25,50, miel. Melis j 
z beczką 23,63—. Słabo. Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za lipiec 11,52% pł., 11 57% żąd., sierpiej 
11.55— plac., 11,60 żąd., wrzesień 11.22'/, płc., 11,32% żąd., 
październik-grudzień 11.00— płac.. 11,02% żąd. Spok. Obrót 
tygodniowy w ukrre Rurowym 54,000 ctr.

Hamkarz,) 6 lipca. — O ko w ita słabo, lipiec-sierpień 
18% żąd., sierpień-wrzesńń 18'/a iąd., wrzesień-paździemik 19~. 
żąd., październik-listopad 19Va żąd. — Kawa good arerage 
Santos za lipiec 78%, za wrzesień 70*/2, za grudzień 70% 
za marzec 68—. Uspos ibienie: potw. Obrót 3500 miechów.

icc*. ul powieirzi»,
Dnia 6 lipca 1894 r. o 8 godzinie rano. 

8 t a c y a, Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term,
Cels.

Belmnllet .... 
Aberdeen .... 
Chrystiansnnd . , 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

759
763
769
769
769
768

767

Płd. 1
Płd.Płd.W. 2 
I łn.Płn.Z. 1 
Płn.Płn.Z. 1 

spokojnie. 
W.Płn.W. 4

Płn. 1

pogodnie
pogodnie
mgła
zachin.
bez chmur
pogodnie

pochmurno

15
16
17
18
20
18

11
Cork. Qnenst. . . 
Cherbonrg . . . 
Helder ....
Sylt»).....................
Hamburg . . .
Świnoujście’). . . 
Nowyport . . .
Kłajpeda . . .

760
761
767 
769 
769
768 
768 
767

W.Płn.W. 8 
Płd.W. 4
Płd.Płd.W. 2 

spokojnie. 
Płd.W. 3
Płn.Płn.Z. 2 
1 łn.Płn.Z. 2 
Płn.W 2

deszcz 
pogodnie 
pogodnie 
bez chmar 
bez chmur 
pół zachm. 
bez chmur 
bez chmur

18
22
21
18
18
19>
17
20

Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium . . . 

i Kamienica . . .
Berlin.....................
Wiedeń ....

| Wrocław ....

763
767
786
767
768
769 
769
768
769

spokojnie. 
W. 1
W. 4
Płn.W. 2
Płn.W. 3

spokojnie. 
Płn. 2

spokojnie. 
Płn.Z. 2

bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
pogodnie 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur

21
18
20
20
17
18
20
17
17

lie d'Aix .... 759 W Pld W. 2 pogodnie 21
Nica......................... 766 W. 1 pogodnie 21
Tryest .... 765 W. 2 bez chmur 25

') Rano rosa. 2) Rosa.
apuztrzcżeitla meletroioylczae w Pazmiu

w lipen.

Data i godzina. Baromei r. Wiatr.

6. Po połud. 2 762,3 PłnPłnW. słab.
6. Wiecz. 9 761,9 PłnPlnW.lekki
7. Rano 7 762,3 PłnW. lekki

Dnia 6 lipca mazimum ciepła
. 6 . minimum „

Kozkłati jazdy na
ważny od 1 

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Krzyż.

6,40 rano.
(do Rokietnicy)
10.27 przed poł. 
12,42 w poł. 
(do Rokietnicy)
2,22 po poł. 
8,13 po poł. 
4,51 po poł. 

(do Rokietnicy) 
8,12 wiecz.

(do Rokietnicy,
12.28 w nocy.

4,30 rano.
7,83 rano.
(z Rokietnicy) 
10, 1 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3, 5 po poł.
(z Rokietnicy) 
6,10 wiecz.

(z Rokietnicy) 
6,88 wiecz. 
7,47 wiecz. 
1,12 w nocy.

Poznań- Bydgoszcz-Toruń.
8,42 rano.
6,40 rano.

10,27 przed poł.
8.21 po poł.
7, 5 wiecz. 

10,32 w nocy, 
(do Gniezna).

4,38 rano.
10,39 przed poł.
4,40 po poł.

Stan
powietrza.

pogodnie 
bez chmur 
bez chmur

-+- 24,1° O 
+ 13,5° .

Temp, 
w. Cel,

+21,1' 
+19.5 
+ 18,1

kolejach Żelaznych
maja 1894 r.

Odchodzą. Przychodu.
Poznań-Wrocław.

4,40 rano.
10,21 przed poł,
3,35 po poł.
6,54 wiecz.
8, 7 wiecz.
(do Leszna).
1,32 rano.

Poznań-Berlin-Gubin.

8,30 rano.
8.12 rano.
(z Leszna).

10,13 przed poł
2.12 po poł. 
5.39 po poł.

12, 6 w nocy.

1,34 w nocy. 
4,49 rano. 

10,26 przed poł,
4.16 po poł.
7.17 wiecz.

3,32 rano. 
8,50 rano. 
2,29 po poł. 
5,36 po poł. 

11,47 w nocy.
8, 2 rano 
(z Gniezna).

10,12 przed poł.
3, 7 po poł. 
6,46 wiecz. 

10,51 w nocy. 
1,24 w nocy.

Poznań-Piła.
7,16 rano. 
1,60 po poł. 
6,40 wiecz.

Poznań-Ostrowe-KInezbork
6,40 rano.

10,82 przed poł.
2,43 po poł.
7,58 wiecz.

8,27 rano. 
1,55 po poł. 
6,11 wiecz. 

11,39 w nocy.

Poznań - Września - Striai- 
kawo.

4,53 rano.
12, 4 w poł.
2,43 po poł.

8,67 rano. 
3,21 po poł. 
9,32 wiecz.

(K) Poznań, 6 lipca. — (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów). W ubiegłym tygo- 
godniu temperaturę mieliśmy zmienną, lecz przeciętnie bieżącej 
porze roku więcej odpowiedną, niż poprzedzającego miesiąca. 
Ciepło słoneczne tak bardzo pożądane przeważało, mniej zaś 
było chłodu i opadów atmosferycznych. To też usposobienie 
zwyżkowe handlu zbożowego, będące wynikiem ciągłych de­
szczów, niebawem zaczęło ustępować miejsca dawniejszej oboję­
tności, liczącej tak na stare zasoby zbożowe jako i na bliskość 
żniw. Prócz tego popyt, który obok napływów niekorzystnego 
powietrza niemało się przyczynił ze swej strony do wzrostu cen 
w ostatnich czasach, w ubiegłym tygodniu bardzo osłabł, dowóz 
bowiem cokolwiek się znowu ruszył. Tak więc mimo że zboża, 
jak wynika z dochodzących nas sprawozdań, od zbytniej wilgoci 
dosyć mocno ucierpiały, sytnacya handlu zbożowego zaczyna 
przybierać charakter dawniejszy. — Na targu naszym usposo­
bienie handlowe w miarę fluktuacyi na giełdzie berlińskiej coraz 
więcej się osłabiało. Dowozy były tak z bliższych jak z dal 
szych grawitujących tudotąd dzielnic znacznie liczniejsze, a ofert 
z drugiej ręki nie brakio. Wobec tego ceny prawie wszystkich 
cerealiów ucierpiały, tem więcej, że pupyt miejscowy był stósun- 
kowo lichy, dowóz zatem o wiele był większy, niż potrzeba. 
Pszenicę i żyto, w wyborowych gatunkach nawet, trudno było 
zbywać po cenach pełnych zeszłotygodniowych, gorsze zaś ga­
tunki zaniedbywano i płacono po 6—7 marek niżej ceń zeszło- 
tygodoiowych. Jęczmienia pokazało się trochę więcej na targu 
wskutek czego ceny także około 2 marek na węcplu spadły. 
Owies niemniej z powodu obfitszej podaży uległ zniżce i to do 
4 mk. na węcplu.

(K) Pesnań, 7 lipca. (Sprawoidanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
UMU W 11 <»----- • /)
Oena wypowiedz. Wypowiedziano w miejscu

■ bez beczki) tow. opodal. 60ta 49 00 mk., 70-ta 29.20 mk,, lipiec 
60 ta 49,00, 70-ta 29,20, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk , w miejscu bez beczki 60-ta 49,00 mrk., 
70-ta 29.20 m„ kwiecień 60-ta —m., 70-ta —,— mrk.

Wroetaw. 6 lipca 1894 r.

(ISI
FABRYKA

papierosów i łureekich tytuni
<101) „TTTTLZZ-A-lSr“

I. E. J. KOHENDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytuuie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
MekllB, 7 lipca 1894 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs s daia 
Pszenica stałej- 
na lipiec . .
' a wrzesień .
Żyto stałej, 
na lipiec . . 
na wrzesień .
Oić] rzep, twier, 
na lipiec . 
na październik 
Okowita stałej, 
eksportowa ■ 
na lipiec . . 
na sierpień . 
na wrzesień • 
na październik 
na listopad • 
spożywcza . .
Owies
na lipiec • . .
Wypowiedziano 
żyta węcpli .

Postanowienia
miejskićj

depntacyi targów.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies , . . 
Groch . . .

Z a 100 kilogramów 
ciężki średni |lekki towai

naj-
WYŻ
M F.

naj-
niż.
MIF.

naj-
wyż.
M F.

naj-1 
niż.
M|'F-|M

naj-
wyż.

20112 
10 12 
40 11
00 10 
8011 
00|l8

F.

na i 
niż. 
M

Sieierln, 7 
Kurs z dnia 

Pszenica bez int. 
na lipiec . . • 
na wrzes.-paźdz. 
Żyt- twierdz. 
na lipiec . . . 
na wrzes.-paźdz. 
Olćj rzep. cicho, 
na lipiec • . •
na wrzes.-paźdz.

6 7 5
Ni6in.8%poż.paó. 90 70

138 - 138 75 Consol. 4% ■ • 105 80 1
138 50 138 50 Consol. 3'/,% . 102 50 1

Poza. 4% 1. zast. 103 10 1
116 50 117 75 Pozn. 3%% 1. zas. 99 20
118 - 120 50 Pczn. listy rent. 104 - 1

Poznań, oblig. . 98 40
'. 45 10 45 10 Nowa Pozn. poż. 97 90'
. 45 10 45 10 Austr. banknoty 162 90

Austr. renta srbr. 93 70
. 31 10 81 50 Ros. banknoty . 219 26
. 34 60 34 70 Ros. listy zastaw. 104 50
. 34 80 34J90 Pols. 4'/a% 1- ias. 68 60
. 35 40 «5 60 Węg.4'7o renta zł. 98 70

36 70 35 80 Węg.4% „ kor. 91 20
. 35 70 35 80 Austr. kred, akcye 210 25
.------- — Lombardy . . . 42 50

Disconto com. . 184 80
.133 65 134 75

Usposobienie:
. 600 160 cicho.
i. 0,000 0,901
s. 0,000 0,000

0 , 
90 80

99 20 
L04 - 
98 40 
97 80 
.62 85 
93 90

98 7« 
91 40 

110 60 
42 70

lipca 1894 roka. (Kursa końcowe.) 
6 7 6

Okowita n. zm.
135 - 135 -
137 — 137 50

119 - 120 -
117 50 118 50

44 50 14 50
44 50 44 60

w miejscu eksport, 
na lipiec . . . 
na sierp.-wrzes.

Petroleca
w miejscu . •

30 70

30 80

9 20

30 76

9 20

SyagoHac. 6 lipca xc.,-4.
Pszenica 126—132 m., gatunek pośledni —ni., naj­

lepsza ponad notowanie.

Do dzisiejszego numeru dołącza^ się dodatek 
nadzwyczajny p. Heleny Cwojdzińskiej, dono­
szący o przeniesieniu artystyczno-przemysłowój szkol)’ 
i pracowni przyborów kościelnych pod nr. 52 w Sta­
rym Rynku, wchód z ulicy Wodnej.

Dodatek
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